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laryczne ;>0 proc. a 
św iąteczne 25 oroc. 
drożej. Drobne og ło ­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy  5 gr. za wyraz. N aj­

m niej 1 zi. 
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Zamach sombowy amarszałkiPił uds
przygotowywała bojówka P.P.S. C.K.W . •

Aresztowanie wszystkich zamachowców. — Konfiskata broni i amunicji. 
— Śledztwo daje sensacyjne wyniki.

W AR SZA W A, 13. 10. (wł.) Od 
pewnego czasu władze otrzym ywa­
ły  wiadomości o konspiracyjnych  
zebraniach bojówek partyjnych, 
wyposażonych w nielegalnie posia­
daną broń, które po połączeniu się 
W organizację terorystyczną, przy­
stąpić m iały do wystąpień przeciw- 
rządowyeh na wielką skalę.

Rew izje przeprowadzone ostat­
niej nocy dały nadspodziewane wy- 
joiki-

Władze aresztowały następują­
cych członków bojówki P . P . S. 
C. K . W.:

Jagodzińskiego Piotra, pracow­
nika biura budowlanego (Chłopic- 
kiego 19), Zygmunta Raczyńskie­
go (Jabłonna - Leg jon owa), Józe­
fa Białkowskiego (Jeziorna), W itol 
da Purzyckiego, pracownika kasy 
chorych (Radość), Marjana Syno- 
wieckiego, redaktora „Chłopskiej 
Prawdy" (Królewska 41), Domini­
ka Trochimowicza, dozorcę powia­
towej kasy chorych (Leszczyńska 
6), Ewarysta Chróścickiego (Rem­
bertów) i Eugenjusza Przepastnika  
robotnika (W olska 96).

W  czasie pierwiastkowych do­
chodzeń w yszły na jaw sensacyjne 
szczegóły przygotowywanych zania 
chów, o których zresztą władze by­
ły  już poinformowane.

EK SPER C I ROLNI 
w  Warszawie.

WARSZAWA, 13. 10. (wł.) Dnia 
7 listopada r. b. przybędą do W ar­
szawy eksperci wszystkich państw, 
które brały udział w pierwszej kon­
ferencji agrarnej w Warszawie, z 
wyjątkiem Litwy. 4

Omawiana będzie sprawa kredy­
tu dla produktów rolnych w Euro­
pie środkowej i wschodniej.

PRZYJAZD DZIENNIKARZA 
FRANCUSKIEGO.

WARSZAWA, 13. 10. (wł.) W 
najbliższych dniach przyjeżdża do 
Polski znany dziennikarz francuski 
G. London. Odwiedziny te są w 
związku z sytuacją przedwyborczą 
w Polsce.

SZPICBRÓDKA" W  B E R L IN IE .
WARSZAWA, 13. 10. (wł.) Poli 

cja jest na tropie Cichockiego, któ­
ry ukrywa się zagranicą. Kasiarze 
zaopatrzyli Szpicbródkę w pokaź­
ną sumę pieniężną, w wysokości o- 
koło 100.000 zł.

POŻAR W ŁODZI.
ŁÓDŹ. 13. 10. (wł.) Wczoraj w 

Łodzi wybuchł pożar w fabryce 
Brauna i Jurjewicza. Zostało usta­
lone, że fabryka mimo odpoczynku 
niedzielnego była czynna. Admini­
stracja fabryki pociągnięta będzie 
do odpowiedzialności karnej.

JED EN  Z ARESZTOWANYCH 
ZEZNAŁ, ŻE W UB. SOBOTĘ 
PRZYGOTOWYWANY BYŁ ZA­
MACH BOMBOWY NA MAR 
SZALKA PIŁSUDSKIEGO.

PRZYGOTOWANIA DO ZBRO­
DNI BYŁY POCZYNIONE W 
NAJDROBNIEJSZYCH SZCZE­
GÓŁACH. ZAMACH ODŁOŻONYT 
ZOSTAŁ, PONIEW AŻ W OSTAT 
N IE J  CHW ILI ZASZŁY" JA K IEŚ 
NIEPRZEW ID ZIA N E OKOLICZ 
NOŚCI.

Policja aresztowała wszystkich  
uczestników zamachu i jest na tro­
pie innych członków bojówek, któ­
rzy wmieszani są' do spisku.

Śledztwo daje niezwykle sensa­
cyjny materjał, który niewątpliwie 
przyczyni się do aresztowania i in­
spiratorów potwornego planu.

Wieczorem w stolicy ukazały 
się nadzwyczajne dodatki pism z 
przebiegiem aresztowań, rozchwy­
tywane przez publiczność. b

Dodatek nadzwyczajny „Robot-

Rozłam w „Piaście" z powodu paktu z P.P.S. C K.W
P. Rataj łata dziury w poznańskiem.

W AR SZA W A, 13. 10. (wł.) W  
łonie P iasta zmaga się ferment. Na 
terenie poznańskiego i Pomorza 
P iast nie pójdzie z Centrolewem. 
W ielu działaczy z P iasta idzie z li­
stami endecji, inni zaś z listami pro 
rządowemi.

Przywódca Piasta, Rataj, spe­
cjalnie wyjechał do Poznania, aby 
przekonać miejscowych działaczy o 
konieczności paktu z P P S . CK W. 
Po dłuższej dyskusji odbyło się gło

sowanie i wniosek o przyłączenie 
się do Centrolewu przeszedł tylko 
większością jednego głosu. Wobec 
tego naczelny kandydat Piasta, o- 
kręgu poznańskiego, były poseł Mi- 
chałkiewicz zrzekł się kandydatury 
na liście Piasta.

Dla złagodzenia fermentu na te- 
rytorjum poznańskiem, przywódcy 
Piasta w  W arszawie chcą wystawić  
w  niektórych miejscowościach wła­
sne listy  okręgowe.

Ponowna skarga obrońców uwięzionych b posłów
WARSZAWA, 13.10. (wł.) A- 

dwokaci uwięzionych byłych posłów 
wnoszą poraź czwarty skargę do 
władz sądowych w sprawie osadze­
nia aresztowanych w więzieniu, w 
Brześciu nad Bugiem.

Tym razem adwokaci występują 
do sądu apelacyjnego w Warsza­
wie, opierając się na tern, że apela­
cja stołeczna ma nadzór nad śledz­
twem w sprawie aresztowanych po­
słów.

Dyrektoriat w Niemczech?
BERLIN, 13. 10. (PAT). Krąży­

ły w ostatnich dniach pogłoski, we­
dług których prezydent Hindeii- 
burg, w razie niepowodzenia rządu 
Brueninga w parlamencie zamierza 
powołać do steru rządów dyrekto­
riat, złożony z dwuch osobistości: 
b. prezydenta banku Rzeszy, dr. 
Schachta i gen. yon. Seeckta.

Pogłoski te nie posiadają narazie 
żadnego konkretnego oparcia i są 
tylko wyrazem napięcia polityczne­
go, panującego w przeddzień zwoła­
nia Reichstagu. Pogłoski te są w 
każdym razie wyrazem życzeń nie­
których kół prawicowych, zdążają­
cych za wszelką cenę do obwołania 
dyktatury w Niemczech.
W nioski o votum nieufności dla rzą­

du Brueninga.
BERLIN, 13. 10- (PAT) Obrado 

wała tu frakcja niemiecko - naro­
dowa, która uchwaliła zgłosić w 
Reichstagu votum nieufności dla 
rządu Brueninga. Pozatem niemiec­
ko - narodowi zgłaszają wniosek o 
amnestjonowaniu skazanych w pro­
cesach o mordy kapturowe nacjona 
listów. Obok wniosków, złożonych

przez komunistów i hitlerowców, 
wniosek niemiecko - narodowy jest 
trzecim z kolei wnioskiem o votum 
nieufności dla rządu.

BERLIN, 13. 10. (wł.) Z wieł- 
kiem zainteresowaniem oczekiwane 
jest rozpoczęcie obrad parlamentu. 
W środę odbędą się wybory przewo­
dniczącego Reichstagu, a w czwar­
tek wydany zostanie dekret rządo­
wy. Przyczem głosowanie nad de­
kretem odbędzie się w poniedziałek.

Szereg stronnictw wysuwa wnio 
sek o voti*m nieufności dla rządu. 
O ile rząd nie zostanie obalony, kan 
clerz Bruening zamierza odroczyć 
Reichstag na kilka tygodni, a w 
międzyczasie wydać szereg ustaw 
w formie dekretów.

ST R A JK  G EN E R A LN Y  
w Barcelonie.

BARCELONA, 13. 10. Trwający 
już od dłuższego czasu wielki strajk 
generalny powiększył się ostatnio 
znacznie. Władze przedsięwzięły 
ostre środki policyjne.celem niedopu 
szczenią do masowych demonstra- 
cyj i krwawych starć, które miały 
dotychczas miejsce. Dokonano wielu 
aresztowań wśród prowodyrów-

niba“ został przez władze skonfiska 
wany.

Późnym wieczorem aresztowani 
zostali jeszcze w związku z wykry­
ciem spisku: Kazimierz P ietk ie­
wicz i Tomasz Michalak.

#  *  *

W  nocy ukazał się dla użytku  
prasy komunikat oficjalny, przed­
staw iający sprawę zamachu nastę­
pująco:

Głównym inicjatorem i wykonaw  
cą jest aresztowany Piotr Jagodziń­
ski. On zorganizował bojówkę i 
wciągnął do niej: Białkowskiego,
Purzyckiego, Trochimowicza i Chró 
ścickiego. Początkowo J . nie wta­
jem niczył wspólników na kogo za­
mach ma być dokonany, Spikowey  
odbyli dwa konspiracyjne zebrania 
w  mieszkaniu niejakich Malików, 
Sosnowa 53. Na pierwszem zebraniu 
J. oświadczył, że chodzi tu o odbicie 
aresztowanych więźniów, na dru- 
giem zebraniu powiedział, że za­
mach będzie wykonany na osobie 
marszałka Piłsudskiego.

Wiadomość ta podziałała na 
wspólników jak grom i odmówili 
oni udziału w  zamachu.

Zamach miał być wykonany w 
piątek, między godziną 6 a 7 wie­
czorem, w  czasie przejazdu mar­
szałka z prezydjum rady ministrów  
do Belwederu. Jagodziński miał 
stać w  bramie domu nr. 36, w Ale­
jach Jerozolimskich i stamtąd rzu­
cić bombę. Rola wspólników miała 
polegać na gęstej strzelaninie re­
wolwerowej, osłaniającej ucieczkę 
Jagodzińskiego, który według pla­
nu, uciekać miał ulicą Piękną, po- 
czem przy ogrodzie Frascati.

Władze policyjne wiedziały o ja 
kimś przygotowującym się zama­
chu i śledziły spiskowców od kilku 
dni. Do aresztowań przystąpiono  
wówczas, kiedy władze m iały w rę­
kach wszystkich uczestników zbrod 
niczej zmowy.

W szyscy aresztowani bojówkarzo 
szczegóły te w  swoich zeznaniach 
potwierdzili.

SOJUSZ GRYNBAUMA 
z niemcami.

WARSZAWA, 13. 10. (wł.) Na
terenie okręgu łódzkiego zawarty 
został blok wyborczy między niem- 
catni, a sjonistami (grupą 1). posła 
Grynbauma). Sjoniści podkreślają, 
że dlatego się łączą z niemcami w 
Łodzi, bo ta grupa niemców stoi na 
gruncie państwc-wości polskiej i im 
obce są poczynania niemców nomm- 
skich i śląskich.
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Prasa done si, że...
Straszna katastrofa kolejowa wyda 

rzyła si® w Brązy 1,i' miedzy San Paulo  
a Santiago. Oto pociąg z żołnierzami 
rządowymi, zdążający do Santiago, wy, 
kolei! sie na krzywiźnie toru, biegnąeo 
go przez wysokie pasmo górskie i spadł 
Z wysokości około 1500 ni. w przepaść.

.Wszyscy pasażerowie znaleźli śmierć 
na miejscu.

— Przed trybunałem sądu przysię­
głych w Tarnowie odbyła sie U  k  nx. 
rozprawa przeciwko W ładysławowi Ko 
gutowi, oskarżonym o zbrodnie skryto 
bójezego morderstwa, dokonanego w 1® 
sie w porze nocnej dnia 19 marca b. 
m. w Radwanie ad Dąbrowa na osobie 
leśnego W ładysława Bezaka.

Powodem zbrodni była nienawiść i 
eheć usunięcia Bezaka, jako niewygod­
nego świadka.

Ponieważ sędziowie przysięgli za­
twierdzili pytanie co do morderstwa je 
dnogłośnie, przeto trybunał skazał 
wszystkich trzech na śmierć przez po­
wieszenie. — Obrońcy zastrzegli sobie 
trzy dni do namysłu.

— W cyrku Hagenbecka goszczą­
cym w Lipsku zdarzył sie niebywały  
wypadek przywiązania dzikego zwie­
rzęcia do człowieka.

Jeden z pogromców podążał za gru 
pą tygrysów, pędząc je na arene w ąs­
kim korytarzem, prowadzącym do kia 
tek. W pewnej chw ili zupełnie niespo­
dziewanie stara tygrysica, należąca do 
stada, skoczyła na pogromcę i  powali­
ła go na ziemie. W idząc to piękny ty ­
grys, wychowany od małego przez te­
go pogromcę, rzucił sie na tygrysice, 
przegryzł jej gardło i położył ją  tru­
pem.

Pogrom ca doznał tylko lekkich ob­
rażeń, które nie przeszkodziły mu w wy 
konaniu jego popisowego numeru.

— Niezwykłe samobójstwo popełnił 
bezrobotny Thiel z Bobrka na Śląsku. 
Przybył on na K aiserpłalz w Bytom iu  
gdzie wdrapał sie na cokół stojącego 
tam pomnika Fryderyka I  i  objąwszy 
lewą reką figure prawą dobył z kiesze 
ni rewolweru i celnym  strzałem w 
skroń pozbawił sie życia.

— N a polach folwarku pod Wodzi­
sławiem  wr powiecie rybnickim ubie­
głej nocy spłonął stóg niewymłóconego 
zboża. Zajęci przy gaszeniu pożaru robo 
tniey i strażacy znaleźli w popiele na- 
pół zwęglone kości ludzkie^ z czego 
wnosić należy, że w stogu zboża znale­
źli przytułek bezdomni, gdzie zaskoczy 
ła  ich straszna śmierć. Wszczęte na­
tychm iast dochodzone nie ustaliło  naz­
wisk ofiar.

— „Komsomolskuja Prawda" douosi, 
że w okręgu Iszyńskim  naUralu zbunto 
wani chłopi pobili do utraty przytom­
ności komunistę Djakowa. Gdy Dja- 
kow zaczął dawać oznaki życia, chłopi 
obleli go naftą i spalili żywcem.

— „Izwiestja" opublikowały komuui 
kat nadzwyczajny kom isariatu pracy, 
o zniesieniu w Sowietach z dniem 10 
b. m. zasiłków dla bezrobotnych. Komu 
nikat rządu sowieckiego podaje, że po­
stanowienie to „zostało wywołane kry 
zysem finansowym, który przeżywa 
państwo".

— Do m inisterjum  robot publicznych 
w płynęła oferta pewnej grupy finan  
sowej ze Stanów Zjednoczonych, która 
podejmuje sie rozszerzenia i w yasfalto  
wania wielkiego szlaku drogowego 
W arszawa — Badom, żąda jednak 
wzamian za to oddania jej wyłącznej 
koncesji na komunikacje autobusową 
na tym  szlaku. '

Oferta ta jest obecnie przedmiotem  
rozważań w m inisterjum  robót publioz 
nyeh. Przeciw niej przemawiają wzglę 
dy na egzystencje innych przedsię­
biorstw autobusowych. Niem a poza 
tein dotychczas przykładu takiego pry 
watuego „monopolu".

Niem niej jednak w niektórych pań 
stwacli europejskich, gdzie — podobne 
oferty zostały przyjęte, sprawa rozbu 
dowy sieci ulepszonych dróg ruszyła  
b. szybko z miejsca.

Decyzja ministerjum  zależną bedzie 
przedewszystkiem od ustawy o konce­
sjonowanym ruchu autobusowym, któ 
ra niebawem ma sie ukazać.

Socjalna wartość nauczyciela
w Polsce.

N ajdelikalniejszem mydłem  
— dla dzieci i dorosłych — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA.

Istnieje tradycyjny zwyczaj dzio 
lenia inteligencji czyli pracowników 
umysłowych na klasy: pierwszą,
drugą, a nawet trzecią.

W kółkach, kółeczkach między 
sobą nauczycieli uważa się za coś 
drugorzędnego, za eoś intelektualnie 
i  społecznie słabszego. Inżynier, le­
karz, sędzia to jest inteligent pier­
wszej klasy, a jakiś tam wiejski 
nauczyeieł i księżulek na dalekiej 
paraf ji o 40 kim. od kolei to inteli­
gent klasy pośledniejszej.

Jest to pozostałość po zaborach, 
którą usunąć potrzeba bezwzględ­
nie: należy wykreślić z naszej pa­
mięci nauczyciela hakatystę, mor­
dującego dzieci, lub rusyfikatora. 
Polska postawiła nauczyciela na in­
nym szczeblu wykształceniowym i 
społecznym. Fazą wykształcenia o- 
bywatela jest 7-letnia szkoła po­
wszechna, a potem 5-letnie gimna­
zjum i równorzędne temu 5-cio let­
nie seminarjum nauczycielskie, któ­
re daje młodzieży seminarjalnej ta­
kie same ogólne wykształcenie, jak 
i gimnazjum, ponadto zaś daje jesz 
cze przygotowanie fachowe, peda­
gogiczne. Państwo ma tylko jedno 
zastrzeżenie, że seminarjum, jako 
szkoła fachowa, kieruje młodzież do 
pracy zawodowej, nauczycielskiej, 
a nie na uniwersytet, choć dla wy­
bitnych nauczycieli otworzyło 2-let- 
ni instytut w Warszawie, tak że z 
szeregów nauczycielstwa wychodzi 
cały zastęp lndzi naukowców i spe­
cjalistów.

Niema placówki społecznej, do 
której nauczycielstwo nie przyłoży­
łoby swej twórczej ręki. Ono wła­
ściwie rozbudowuje całą Polskę spo 
łeczną w jej rozmaitych przejawaeh 
i w  państwie naszem dopóty nie bę­
dzie się działo dobrze, dopóki nau­
czyciel nie będzie uważany za inte­
ligenta pierwszej klasy.

20 mil jon ów rolników liczy Pol­
ska, rolnik nie ma oświaty i knltu- 
ry, nie zna kultury rolnej, żyje w 
biedzie, a mógłby żyć w dostatku, 
gdyby tę kulturę wszechstronnie po 
siadał. Za kulturą rolną podniosłaby 
się stopa życiowa włośejańska, a 
stopa życiowa u tej dwudziestomi- 
Ijonowej masy włoścjańskiej urucho 
miłaby cały nasz wielki przemysł, 
podniosłaby kupiectwo i rzemiosło. 
Wielki przemysł nie potrzebowałby 
walczyć o zbyt zagranicą, bo zbyt 
znalazłby się w kraju, gdyby 20 mi- 
ljonów konsumentów miało tę wyż­
szą stopę życiową.

Dopóki społeczeństwo nie zwróci 
uwagi na potrzebę podniesienia wsi 
polskiej ekonomicznie, dopóty nie 
podniesie ię i stopa życiowa włoś- 
cjańska spóty nie pomogą żadne 
półśrodki naszego przemysłu, han­
dlu i rzemiosła, bo zbytu nie będzie 
w kraju.

W interesie miast, w interesie 
przemysłu, rzemiosła i handlu win­
no się dbać o podniesienie gospodar­
cze rolników i dlatego tak instytu­
cje, jak kółka rolnicze, kasy Stef 
czyka, spółdzielnie rolnicze, czytel­
nie ludowe, domy ludowe, macierz, 
powinny być usilnie przez mieszkań 
ców miasta na wsiach popierane; 
inteligencja miejska winna nawiązy 
wać kontakt z inteligencją wiejską 
dla wspólnej pracy.

Dwory, a dawne twierdze kultu­
ry polskiej są na wymarciu, na wsi 
pozostał jeszcze kościół i szkoła. Ko 
ściół zajmuje się stroną moralną, a 
szkoła stroną zarówno moralną,

i materjalną.
Odrodzenie wsi polskiej nastąpić 

musi przez harmonję współpracy 
szkoły z kościołem, a odrodzenie go 
spodarcze przez wysoko zorganizo­
waną szkołę. W niej pracuje nauczy 
ciel szkoły powszechnej, jest on 
więc propagatorem nauki, przez na­
ukę — dobrobytu, przez dobrobyt— 
wyższej stopy życiowej, a wyższa 
stopa życiowa uruchomi nasz prze­
mysł, podniesie handel i rzemiosło 
i to będzie zasługą nauczyciela 
szkoły powszechnej.

Chełpią się Niemcy, że wojnę 
wygrywali nauczyciele szkoły po- 
wszeclinej, my się chełpić będziemy, 
że dobrobyt państwa podźwignąć 
musi szkoła, a w tej szkole nauczy­
ciel i dlatego w trudnych warun­
kach państwa polskiego muszą być 
zwrócone oczy wszystkich na nau­
czyciela, na tego twórcę i organiza­

tora lepszej przyszłości państwa.
Z tego punktu widzenia nauczy­

ciel staje się najdostojniejszym pra 
eownikiem i nie może być trakto­
wany, jako inteligent klasy drugiej.

Szkoła jest powołana na to, aby 
odrodzić wieś polską, a filarem 
szkoły jest nauczyciel. Wielkie jest 
więc jego posłannictwo. Zepchnięcie 
stanu nauczycielskiego na szary ko­
niec społeczny — to cofnięcie dobro­
bytu kraju i niewola ciemnoty na 
długi szereg lat.

Cała Polska przejść musi przez 
wyższą kulturę szkoły polskiej, bez 
tego wszystko inne będzie półśrod­
kiem, surogatein, który niezdolny 
będzie pchnąć życia gospodarczego 
naprzód. Dlatego nauczyciel staja 
się głównym ośrodkiem w tworze­
niu się Państwa i dobrobytu kraju.

WŁADYSŁAW MAZUR.

Ingres ks. biskupa sandomierskiego.
W dniu 12 bm. odbył się ingres 

ks. biskupa Włodzimierza Jasiń­
skiego.

Na granicy powiatu powitał J. 
E. ks. biskupa imieniem admini- 
straeyj państwowej i samorządowej 
starosta sandomierski Stanisław 
Gliszczyński. Wójt gminy Lipnik 
na czele rady gminnej przyjął naj­
dostojniejszego pasterza chlebem i 
solą.

Następnie ks- biskup, otoczony 
banderją, ruszył w dalszą drogę, 
przejeżdżając wzdłuż szpaleru mło­
dzieży szkolnej i różnych korporaeyj 
i organizaeyj. Niebawem ks. biskup 
stanął u bram Sandomierza, witany 
dźwiękami dzwonów i hymnem pań 
stwowym orkiestry wojskowej. Po 
powitaniu przy bramie, pochód, 
składający się z duchowieństwa, 
przedstawicieli rządu i duchowień­
stwa, młodzieży szkolnej, organiza- 
cyj i parotysięcznego tłumu ruszył 
przez miasto, tonące w wieńcach o- 
raz barwach państwowych i bisku­
pich do katedry. Tu arcypasterza 
powitał ks. biskup sufragan Kubic­
ki, a na powitanie odpowiedział bi­

skup ordynarjusz przepięknem prze 
mówieniem, kładąc nacisk na pracę 
duchowieństwa, sharmonizowaną z 
działalnością rządu i organizaeyj 
społecznych. Następnie duchowień­
stwo djecezji złożyło ks. biskupowi 
hołd.

Podczas uroczystej mszy św. ks. 
biskup wygłosił podniosłe kazanie. 
Kościół był wypełniony publiczno­
ścią po brzegi.

Rząd reprezentował wojewoda 
kielecki Paciorkowski. Po nabożeń­
stwie ks. biskup Jasiński przyjmo 
wał w pałacu biskupim życzenia, 
składane przez przedstawicieli urzę 
dów państwowych, samorządowych 
i organizaeyj społecznych.

W godzinach popołudniowych 
odbył się uroczysty obiad, wydany 
przez kapitułę sandomierską, na któ 
rym wygłoszono szereg przemówień 
pomiędzy innymi przemówił ks. bi­
skup sufragan Kubicki, wojewoda 
kielecki oraz przedstawiciele orga­
nizaeyj i społeczeństwa djecezji san 
domferskiej-

Cała uroczystość miała niezwykłe 
podniosły charakter.

Roki izby przemysłowo - handlowej
R adom iu

Ja k  to już donosiliśmy, odbył się 
w Radomiu, w sali sejmiku powia­
towego, w dn. 12 bm., zwołany przez
i/hę  przemysłowo - handlową w  Sos 
nowcu. pierwszy regjonalny zjazei 
przemysłu i kupiec twa.

Je s t to zapoczątkowanie podję­
tej przez izbę sosnowiecką _ akcji, 
mającej na celu nawiązanie jaknaj- 
ściślejszego, bezpośredniego kontak 
tu  pomiędzy izbą a sferami gospo­
darczemu _ .

W zjeździe wzięli udział delega­
ci województwa, przedstawiciele 
władz miejscowych, radcowie izby 
i liczni przedstawiciele przemysłu 
i kupiectwa zarówno z Radomia, jak 
i okolicznych powiatów.

Po zagajeniu zjazdu przez preze 
sa izby, inż. Stanisława Gadom­
skiego ,który wyjaśniły zebranym 
cel regjonalnyeh zjazdów gospodar 
czych, wygłoszony został szereg re­
feratów. W  szczególności mówił dy­
rektor izby D ittrich  o dotychczaso­
wej działalności izb przemysłowo- 
handlowych, oraz radcowie izby: 
dyr. dr. Czernichowski o działaniu 
izby sosnowieckiej, dyr. Eychler o 
kongresie izb przemysłowo - handło 
wych we Lwowie, wreszcie wicepre 
zes izby inż. Stanisław  Raźniewski 
o projekcie izby sosnowieckiej w

sprawie reform y ubezpieczenia cho 
robowego.

O zainteresowaniu obecnych wy
w o d a m i  mówców świadczyły liczne 
oklaski, jakiem i darzono poszezegói 
nyeh referentów.

W  końca przewodniczący _ oraz 
referenci udzielali odpowiedzi i wy' 
jaśnień na  zapytania, skierowane z 
pośród obecnych do prezydjum zjaz 
du w sprawach podatkowych, ubez 
pieczeniowych i innych.

Przebieg całego zebrania świad­
czył o celowości podjętej przez izbę 
sosnowiecką inicjatyw y i przyczyni 
się niewątpliw ie do zacieśnienia wę 
złów między izbą a sferami gospo- 
darczemi jej okręgu.

7 SCF



Pracownicy umysłowi w Zagłębiu Dąbrowskiem K R P  Ni K a
w walce o utrwalanie demokracji.

Okręgowy p r a w n ic z y  komitet wyborczy wzywa do poparcia m arsz. Piłsudskiego.
Z inicjatyw y grupy działaczy ru 

cłrn zawodowego pracowników u- 
mysłowych Zagłębia Dąbrowskiego, 
odbyła się w lokalu klubu młodzieży 
im. marsz. Piłsudskiego w Sosnow­
cu, konferencja delegatów poszcze­
gólnych związków, w  sprawie skon 
salidowania akcji związków na tere­
nie Zagłębia, wobec przyszłych wy­
borów, a to w m yśl najżywotniej­
szych interesów pracującej inteli­
gencji.

Pozytywne rezultaty konferen­
cji dały dowód, że ogól pracowni­
ków umysłowych jest zorjentowany 
wybitnie w  kierunku akcji prowa­
dzonej przez naczelny pracowniczy 
komitet wyborczy w stolicy, dążący 
do zjednoczenia inteligencji polskiej 
na platformie pracy i w  myśl haseł 
głoszonych przez marsz. P iłsud­
skiego.

Zgodnie z tern, postanowiono wy 
łonie okręgowy pracowniczy komi­
tet wyborczy na terenie Zagłębia i 
zwartym frontem wziąć udział w  
wyborach.

W związku z po wyższe 01 powo­
łano na prezesa p. Kościńskiego, ge 
neralnego sekretarza związku za­
wodowego prac. przemysł, i handl. 
w* Sosnowcu, na wiceprezesów zaś 
p. Janika ze zw. praoown. państw., 
p. Br. Strzałkowskiego ze związku 
prac. przem. - hadl., p. Gębickiego 
ze związku nauczycielstwa szkół 
powszech., p. W ituckiego ze związ­
ku urzędników kolej otwych, p. Li- 
werskiego ze związku urzędników 
samorządowych, gminnych p. W aw­
rzyńca Słotę ze związku niższych 
pracowników państwowych oraz za 
rezerwowano jedno stanowisko 
wiceprezesa dla delegata związku 
drużyn konduktorskich.

Równocześnie powołano na człon 
ków komitetu p. K ogera ze związku 
urz. skarbowych, p. Kulawika 
z poi. zw. za w. prac. przem.-handl., 
p. Kwiatkowskiego ze zw. nauczy­
cielstwa pnwszech., p. Miehtę ze zw. 
zaw. kolejowców, p. Szenka ze zw. 
zaw. prac. ubezp. społecz., p. Czer­
wińskiego ze związku urzędników  
skarbowych, p. Zielińskiego ze zrze 
szenia pracowników banku polskie­
go, p. Konotopskiego ze związku 
urzędników pocztowych, pp. Bałow  
skiego i Vogtmana ze starostwa, 
p. Nowaka ze zw. niższych funkcjo 
narjuszy państw, i p. Rabsztyna ze. 
zw. urzędn. kolejowych. Naczelny* 
sekretarjat powierzono p. Zygm. 
Illeczee, sekretarzowi P. K. Ch. w 
Sosnowcu, powołując na sekretarzy 
pp. Józefa Kwiatkowskiego, Boi. 
Gośka i Tad. Czerwińskiego,

W  powyższym składzie okręgowy 
pracowniczy komitet wyborczy u- 
konstytuował się na posiedzeniu w 
dn. 11 hm., w  obecności prezesa na­
czelnego komitetu wyborczego w 
W arszawie, p. Anatola Mańkow­
skiego, który przy tej okazji wygło 
sił obszerny i bardzo rzeczowy refe 
rat, wzywając zebranych do w ydat­
nej pracy w kierunku konsolidacji 
wysiłków dla utrwalenia demokracji 
na platformie pracy.

Przy współudziale 120 delegatów  
rozmaitych związków, ukonstytuo­
wany okręgowy prącown. komitet 
wyborczy na terenie Zagłębia w y­
łonił sekcje: propagandową, organi 
zacyjno - teehniczą i finansową, po­
wierzając odnośne agendy wybit­
nym działaczom społecznym z po­
śród zarządu, których autorytet da­
je gwarancję, że podjęta w  tak kry­
tycznej chwili przez ogól pracowni­
ków na terenie Zagłębia akcja, pój­
dzie we właściwym kierunku i dop­
nie zamierzonego świadomie celu.

Na konferencji uchwalono rezo­
lucję następującej treści:

„1) Part jo polityczne od momen­
tu odzyskania niepodległości stale
dążyły i dążą do uzurpowania całej
władzy w państwie.

2) W szechwładza partyj w okre­

sie 1-go i  2-go sejm u doprowadziła 
w wyniku do chaosu wewnętrzego, 

z którego wyjście znalazł marsza­
łek Piłsudski w m aju 1926 roku. 
Jednakże partje nie zrezygnowały 
ze swych dążeń do osiągnięcia 
wszechwładzy i obecny moment po 
lityczny uznały za odpowiedni do 
odegrania się.

3) Sparaliżowanie namierzeń przy 
wódców partyjnych w kierunku od­
zyskania wszechwładzy powinno się 
odbyć na drodze podniesienia zna­
czenia organizacyj społecznych, za­
wodowych i gospodarczych, które 
są właściwą reprezentacją społe­
czeństwa i nie potrzebują pośredni­

ków partyjno - politycznych.
4) Społeczeństwo zorganizowane 

wypowiada się kategoi ycznie prze­
ciw wznowionym tendencjom uzur- 
patorskim przywódców partyjnych, 
zm ierzającym do odzyskania całej 
władzy, gdy chorobliwy przerost 
wpływu partyj na życie państwowe, 
społeczne i gospodarcze postawił 
już raz państwo nad brzeg przepa­
ści. W pływ stronnictw politycznych 
winien być sprowadzony do właści­
wej miary, tego wym aga interes 
Rzeczypospolitej.

5) Wbrew twierdzeniom przy­
wódców partyjnych, zorganizowane 
społeczeństwo uznaje blok bezpar­
tyjn y  współpracy z rządem nie za 
jedno ze stronnictw politycznych, a 
za czynnik państwowo - twórczy, 
zm ierzający do należytego uregu­
lowania stosunku zorganizowanego 
społeczeństwa i państwa.

6) Nawiązując do orędzia prezy 
denta Rzeczypospolitej i ostatnich 
enuncjacyj marszałka Piłsudskie­
go, zgromadzeni na konferencji 
pracownicy państwowi, prywatni, 
samorządowi i kolejowi stwierdza­
ją, że zagadnienie ustrojowe, w o- 
becnym momencie politycznym, wy 
sunęło się na czoło wszystkich za­
gadnień państwowych i  przywiązu 
ją wielką wagę do należytego roz­
wiązania tego zagadnienia, gdyż od 
tego zależy moc i potęga państwa  
oraz trwałość granic Rzeczypospoli 
tej, na co wskazują tragiczne do­
świadczenia z epoki przedrozbioro­
wej.

7) W walce o zmianę ustroju i 
utrwalenie potęgi państwa prowa­
dzonej pod wodzą marszałka Józe­
fa Piłsudskiego, okręgowy pracow­
niczy komitet wyborczy, reprezen­
tujący zwarty front pracowniczy 
staje w Jego szeregach aby przez
swych przedstawicieli w ciałach  

ustawodawczych, wziąć bezpośredni 
udział w kształtowaniu się form u- 
strojowych państwa i dążyć do za­
bezpieczania bezpośredniej repre • 
zentacji pracowniczych organiza­
cyj zawodowych".
Okręgowy pracowniczy komitet 

wyborczy postanowił zgłosić akces 
do nacz. prac. kom. wyb. w  Warsza­
wie, oraz nawiązać łączność z komi 
tetem wybocrczym .okręgowym B. B. 
W. R. w  Dąbrowie i komitetami 
miejscowymi.

Wprawa p. Stańczyka po złote runo,..
wyborcze dó Londyny.

Za czyje pieniądze w alczy  ssę z  rządem .

Przyjazd p. Niedziałkowskiego do Zagłębia.
Rozłam w P. P. S. C. K. W. na 

terenie Zagłębia Dąbrowskiego, wy­
wołany wystąpieniem przywódców  
partyjnych: dr. Pawełka, St. A. Rad 
ka, Szumbarskiego i Kocha i in ­
nych wprowadzi! w szeregi partji 
dużą konsternację.

Onegdaj P. P. S. C, K. W. w y­
dała odezwę, w  której o wystąpieniu  
tych ludzi z partji nie się nie mówi, 
a na treść jej składa się szereg okle 
panych komunałów i nawoływanie 
do głosowania za centrolewem.

Natomiast jest rzeczą charakte­
rystyczną, że na odbytem w ubiegłą 
niedzielę zebraniu związku byłych 
więźniów politycznych w Sosnowcu, 
a więc organizacji, grupującej w 
swem łonie byłych bojowców i lu­
dzi rzeczywiście ideowych, powzięto 
jednomyślnie rezolucję, wyrażającą 
pełną solidarność i cześć dla preze­
sa tej organizacji St. A. Radka i 
sekretarza p. Kocha.

„Zebrani b. więźniowie polityczni 
w dniu 12. 10. rb. oświadczają: 
że tylko dzięki energicznym zabie­
gom Radka, Bergiera, Kocha Dęb­
skiego i innych powstało u nas sto­
warzyszenie b. więźniów politycz­
nych, które wydatną opieką otacza 
swoich członków, a przez wydanie 
książki o wielkich i krwawych wal­
kach z caratem, napisanej przez Rad 
ka, przekazana została pamięci młod 
szych'pokoleń wielka ofiarność, męka 
i  bohaterstwo robotników Zagłębia 
o wolność i niepodległość.

Zebrani protestują przeciw szerze 
niu opinji, że jakoby p. Radek w ży­
ciu społecznem i politycznem „nic nie 
reprezentuje".

My, b. więźniowie polityczni 0 - 
świadczamy, że tak p. Radka, jak i 
p. Kocha znamy z czasów rewolu­
cyjnych, z la t 1905 — 1910, jako na­
szych przywódców w walkach rewolu 
cyjnyoh, a później, jako towarzy­
szów katorgi rosyjskiej i wygnania 
na Syberji.

Zgromadzeni wyrażają p. Radko­

wi i p. Kochowi cześć i całkowite za­
ufanie.

Zgromadzeni przesyłają p. Berge­
rowi pozdrowienia i życzą rychłego 
powrotu do zdrowia".

Jak to już donosiliśmy, po byt­
ności w Zagłębiu b. centralnego se­
kretarza partji p. Pużaka egzekuty­
wa partyjna postanowiła, wbrew wo 
li rady delegatów robotniczych, w y­
cofać kandydaturę do sejmu p. Biel 
nika, a na jego miejsce postawić p. 
Stańczyka.

Ta nagła decyzja egzekutywy  
zagłębiowskiej spowodowana zosta­
ła nie sentymentem w stosunku do 
p. Stańczyka, lecz... strachem. Nie 
jest bowem dla nikogo tajemnicą, 
że p. Stańczyk wyjechał do Londy­
nu, aby przez swe stosunki uzyskać 
od p. Coocka, nieco funtów szterlin 
gów na wybory dla P P S . CKW.

Naturalnie, że przy tej pozycji 
p. Stańczyka nie da się go w yki­
wać, gdyż jest on na tyle sprytny, 
że po powrocie, zanim wyjm ie z 
kieszeni funty szterlingi, zapyta się 
gdzie jest na liście jego nazwisko.

Niewiadomo pozatem czy p. Stań 
ozyk zgodzi się figurować na dru- 
giem miejscu w Zagłębiu, gdyż, nie 
będąc zaasekurowanym na liście 
państwowej, drugi mandat centrole 
wu w Zagłębiu stoi pod wielkim, 
bardzo wielkim znakiem zapytania.

Wczoraj przybył do Zagłębia 
sam p. Niedziałkowski, który usiłu­
je ratować, rozpadające się zręby 
P PS. CKW. P. Niedziałkowski od­
był szereg konferecyj z działaczami 
PPS., przyczem zaznaczyć należy, 
że wczoraj, do późnego wieczoru nie 
rozmawiał jeszcze z żadnym z b. 
członków PPS ., którzy w ystąpili z 
partji w  Zagłębiu.
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Wtorek

KALENDARZYK.
Dziś: Kalikata 
Jutro: Teresy 
Wschód słońca: 5.51 
Zachód .  16.59

R A D I O
W A R S Z A W A .

Wtorek, 14 października.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z p łyt gramof. 13.10 Kom meteor.
14.30. O czem będziemy radzili na zjeź­
dzić. 15.35. Chwilka lotnicza. 15.50. Od 
ezyt z Krakowa. 16.15. Muzyka z płyt 
gramof. 17.15. o wodociągach w m ia­
stach dawnej Polski. 18.45. Rozmaitoa 
ci. Kom. Tow. Zachęty do hodowli koni 
w Polsce. 19.10. Feljeton p. t. Królew­
ska idylla. 19.10. Giełda rolnicza. 19.25 
Muzyka z płyt gramof. 19.35. Pras. 
dziennik radj. 19.50. Opera z Poznania. 
W  przerwie program rie dzień nasŁ 
oraz repertuar teatrów miejskich. Po  
transm. kom.: meteorol., polic., sport., 
oraz retransm. ze stacyj zagr.

K A T O W I C E .
Wtorek, 14 października.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon­
cert z pyt gramof 13.10. Kom. meteor.
15.30. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
SI. oraz kom. T. P. 15.50. Odczyt z Kra 
kowa. 16.10. Posłuchajcie dzieci radja 
16.25. Koncert z płyt gramof. 17.15. Od 
czyt z Warsz. 17 45. Koncert popul. 
symf. z Warsz. 18.45 Codzienny odcinek 
powieściowy. 19.00. Rozmaitości 19.15. 
„Legnickie Pole" Nowa powieść o Śląs 
ku. 19.35. Pras. dziennik radj. z Warsz. 
19.50. Opera z Poznania. Po operze kom. 
meteor, z Warsz., program na dzień n» 
stępny oraz nadprogram.

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Dziś we wtorek, dn. 14 bin. po raz 

trzeci sensacyjna sztuka ,Hokus - Po­
kus".

Środa 15 bm. o godz. 8.15 wiecz. Dą­
browa, w sali kina „Kometa" „Hokus - 
Pokus".

Czwartek, 16 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
Sosnowiec, „Hokus - Pokus".

Z K ielc.
(k) Poświęcenie sztandaru pracow­

ników poczty telegrafu i telefonów:
w Kielcach. Uroczystość poświęcenia 
sztandaru pracowników poczty, telegra  
fu i telefonów w Kielcach wypadła bar 
dzo okazałe. <

Już o godzinie 7 rano do gmachu u- 
rzędu pocztowego przybywali zaproszt. 
ni goście, oraz poszczególni urzędnicy.

Po uformowaniu się pochodu wyro 
szono do kościoła katedralnego na uro 
czystą mszę świętą, poczem nastąpiło  
poświęcenie sztandaru, którego doko­
nał J. E. ks. biskup A ugustyn Łosiń­
ski. O godz. 10 pochód z orkiestrą na 
czele udał się do p łyty  Nieznanego Żoł 
nierza, gdzie delegacja pracowników, 
pocztowych złożyła wieniec..

Punktualnie o godzinie 11.30 ucze­
stnicy uroczystości udali się do gma­
chu urzędu wojewódzkiego, gdzie w sali 
portretowej, nastąpił akt wbijania  
gwoździ w drzewce sztandaru.

O godzinie 15 w salonach klubu urzę 
dników państwowych (gmach woje­
wództwa) odbył się bankiet.

(k) Karambol taksówki z autobu  
sera. Onegdaj w godzinach przedpo­
łudniowych u zbiegu ulic W esołej i 
Sienkiewicza m iała miejsce katastro­
fa samochodowa, która dzięki tylko 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności nie 
pociągnęła za sobą ofiar w ludziach.

Taksówka Nr. 2272 KI., stanowiąca 
własność Stefana Osji, najechała na 
samochód ciężarowy Nr. 71865 KI., na 
leżący do zakładów przemysłowych Joa 
chima Heuysta.

Wskutek zderzena oba samochody 
doznały wnętrznyeh uszkodzeń.

Z Sosnowca.
(s) Najechał na stada krów. Onegdaj 

o g. 7 w., inż. Adam Stadnicki, z kop. 
„Jowisz" w Wojkowicach Komornych, 
prowadząc samochód osobowy, naje­
chał na ul. Ostrogórskiej, na kilka 
krów.

Jedna_ z krów doznała złamania 
przedniej nogi. N a nieuważnego kierów, 
cę sporządzono protokół za nieostrożną 
jazdę.

(s) Repertuar kin. K ino „Zagłębie"- 
N a zgliszczach namiętności. „Pałace" 
— Noe pokusy. „Wawel" — I. „Górą 
kawalerski stan". IL „W szponach żół 
tych djabłów".



w  ODPOWIEDZI „KUKJEROW I 
ZACHODZĄCEMU".

W dniu  12 bm. ukazała się w m iej­
scowym organku endecji wzmianka, ja­
koby władze szkolne rozpoccęły na roz­
kaz z góry, czynić nacisk na nauczyciel 
stwo szkół powszechnych, żeby agitowa  
U wśród ludzi na rzeez rządu.

Otóż oświadczam, że nauczycielstwo  
szkół powszechnych ma na ty le  wyro­
biony pogląd na obecną sytuacje p oli­
tyczną i stanowi tak eorganizowany od 
łam społeczeństwa, że tylko w zdegene- 
rowanych społecznie i  politycznie móz­
gach przywódców- endeckich mogła sie 
zrodzić m yśl o jakiem kołwiek zmu­
szaniu, czy nawet spesjalnem  oddziały­
waniu na nauczycielstwo ze strony  
władz szkolnych.

Prcypom inają sie słowa marszałka  
Piłsudskiego o aberacji m yślowej, któ­
ra w potocznym jeżyku nieco prościej 
sie nazywa.

Nadmieniam, że marszałek Piłsud­
ski jest honorowym członkiem  
Z. P. N. S. P. i  z tej racji w alny zjazd 
delegatów w  W arszawie śle Mu od ca­
łego nauczycielstwa szkól powszech­
nych rok rocznie wyrazy hołdu.

Nauczyciel.

Cały stan m  za współpracą z rządem
Zebranie przedwyborcze kupców, rzemieślników, drobnego 

przemysłu i wolnych zaw odów  w Sosnowcu,

Z B ędzina.
(b) Posiedzenie ra d y  m iejsk ie j. D nia  

16 t  j. w czw artek o g. 8 w. odbędzie 
sie posiedzenie ra d y  m iejsk ie j z naste  
pu jącym  porządkiem  obrad: przyjęcie 
p ro toku łu  z poprzedniego posiedzenia; 
spr. zaciągnięcia w b an k u  gospodar­
stw a krajow ego w W arszaw ie długo te r  
m inowej pożyczki w wys. 250.000 zł.; 
spr. um ow y z K ról. H u tk ą  Gazownią; 
spr. s ta tu tu  o op łatach  za praw o jazdy 
r. 1930-31 (2 czy td ; spr. s ta tu tu  za korzy 
stan ie  z ta rgow isk  w r. 1930-31 (2 czyt.)j 
spr. s ta tu tu  za korzystan ie  z urządzeń 
m iejskiego ośrodka zdrow ia w r. 1930-31 
(2 czyt.); spr. s ta tu tu  za korzystan ie  z 
m iejsc ta rgow ych  w r. 1930-31 (2 czyt.); 
spr. s ta tu tu  za korzystan ie  z urządzeń 
rzeźni m iejsk iej (2 czyt.); spr. s ta tu tu  
o dopłatach  drogow ych w r. 1930-31 (2 
czyt.); spr. w staw ienia  w sta tucie  o- 
p ła t za czynności kan ce la ry jn e  nowej 
pozycji; spr. podatku  hotelowego; spr. 
s ta tu tów  podatkow ych, od w idow isk i 
zabaw, hotelow y, od spadków  i daro- 
w .n, psów, gruntów-, łąk  i ogrodów 
zbytku m ieszkaniow ego, op łatach  a lje- 
naćy jnyek ; spr. poboru  w r. 1931-32 dod. 
m iejskiego do państw , op łat akcyzo­
wych od patentów  (2 czyt.), do państw o 
wego podatku  przem ysłow ego (2 czyt.); 
spr. poboru w- r. 1931-32 dod. m iejskiego 
do państw ow ego podatku  od n ierucho­
mości (2 czy t) ; re sk ry p t p. wojewody 
kieleckiego w- spr. zatw ierdzenia  budże­
tu  na  r. 1939-31; spr. nabycia, od m ałą. 
P y tlik , g ru n tu  przy ul. G zicnowskiej; 
spr. nabycia  od w spółw łaścicieli g r  u n - 
tów  starośc ińsk ich  p raw  do łą k i „R ad­
ka"; spr. k red y tu  n a  ułożenie ru ro c ią ­
gu  w ul. Sienkiew icza i  P ro m y k a; rc- 
asum eja uchw ały  ra d y  m. z dn ia  10 
lipca 1928 roku  dot. rem on tu  sa li 
g im nastycznej tow. „H akoach" i dele­
gow anie członka do ko m ite tu  rozbudo 
w y m ias ta  na m iejsce W ilk a  Ja n a .

Onegdaj, o godz. 5 popoł., w 
gali klubu im. marszałka J . Piisud 
skiego w Sosnowcu odbyło się zebra 
nie przedwyborcze kupców, rze­
mieślników, ćfrobnego przemysłu i 
wojinyck zawodów.

Obszerna sala była wypełniona 
po brzegi.

Zebranie zagaił p. Kamiński, 
przemawiali inż. Rzeczkowski, korni 
sarz Kuźniak, dyr. Wł- M azur i re­
wizor Kamiński.

Prelegenci odmalowali obrazowo 
trudność rządzenia państwem przy 
rozwielmożnionem p arty  j nictwie,
podkreślając, że za rządów marsz. 
Piłsudskiego dużo zrobiono dla u- 
normowania życia państwowego 
Polski, to też utworzony blok listy 
nr. 1 ma za zadanie zgrupowania 
wszystkich pod hasłem pójścia za 
rządem, który okazał się najlep­
szym z dotychczasowych rządów.

Mówców nagrodzono kilkakrot- • 
nie niemilknąeemi oklaskami, po­
czerń uchwalono następującą rezolu
cję:

„Zebrani kupcy, rzem ieślnicy, przed 
staw ieiele drobnego przem ysłu  i 
wolnych zawodow — doświadczywszy 
w c iągu  1-ego okresu odrodzonej 
P olsk i niepow etow anych szkód, jakie 
p rzyn iosła  całem p p aństw u  wszech­
władza p a rty ju ie tw a  — opow iada sic 
n a jkatego ryczn ie j przoeiwko powro­
tow i do w ładzy rządów  przedm ą jo 
wych. .

M ieszczaństwo polskie w bosnow- 
cu, rep rezen tu jące kupców rzemieśLni 
ków, właścicieli drobnego przem y­
słu  i wolnych zawodów, ocenia z 
uznaniem  poważne w ynik i prow adzo­
nej od 4 i pół la t  w ytężonej pracy 
rządów  m arsza łka  J. P iłsudskiego 
nad  uporządkow aniem  gospodarstw a 
narodow ego i um ocnieniem  finanso­
wych i gospodarczych podstaw  roz­
w oju państw a, a w szczególności pod 
k reślą  z uznaniem  naw iązanie przez 
rządy  ostatn ie  ściślej w spółpracy ze 
sfe ram i gospodarczem i na  gruncie 
pow ołanych przezeń do życia organi-

gacyj samorządu gospodarczego.
W okresie przeżywanego światowe 

go kryzysu gospodarczego — polski 
przemysłowiec, kupiec i rzemieślnik 
stają wraz z innym i przedstawiciela­
m i życia zawodowo - gospodarczego 
do współdziałania z rządem w jego 
wysiłkach nad zażegnaniem kląski 
kryzysu i  złagodzenia jego skutków, 
wiedząc, że w ysiłk i te mogą dać w y­
niki jedynie przy' skooraynowanem  
współdziałaniu całego społeczeństwa.

W obliczu zarysowującego sią nie­
bezpieczeństwa ze strony odweto­
wych zam ysłów niemieckich — mie­
szczaństwo polskie wita z radością 
ująeie steru rządów przez zwyeiąskie 
go wodza w walce o niepodległość 
Polski twórcą polskiej s iły  zbroj­
nej, marszałka J. Piłsudskiego, 
jako najlepszą odpowiedź daną sza­
leńczym roszczeniem nowoczesnego 
krzyżaetwa i oświadcza, że stanie w 
potrzebie, jak jeden mąż, broniąc 
do ostatniej kropli krwi każdej pią- 
dzi ziemi polskiej. .

W  demagogicznej walce, jaką od 
lat prowadzi z rządem opozycja par­
tyjna pod fałszyw ym  szyldem obrony 
demokracji, a w istocie o władze dla 
odtrąconych partyjnych oligarchów, 
mieszczaństwo polskie stoi niezłom- 
nie obok innyeh odłamów- życia go­
spodarczego na stanowisku współpra 
cy z rządem marszałka Piłsudskiego, 
wiedząc, że dążjyon do rozbudowy za 
kresu uprawnień samorządu gospo­
darczego, w kierunku zapewnienia 
mu należytego udziału w pracach u- 
stawodawezych.

W obec powyższego zebran i przed­
staw iciele m ieszczaństw a, zaw iązują 
d la  przeprow adzenia wyborow do 
ciał ustaw odaw czych „Ogom opołski 
gospodarczy kom itet w yborczy m ie­
szczaństw a w Sosnowcu, sto jący  na 
g runcie  w spółpracy z rządem  m arsz. 
P iłsudskiego  i w zyw ający ogoł m ie­
szczaństw a polskiego i w szystkie 
twórcze jago czynniki do so lidarnej 
akc ji w yborczej pod hasłem  n ap ra- 
w y ustroju, i zapewnienia, mieszczan- 
stw a należytego m u udzia łu  w stano 
w ieniu  p raw  w irnią rów now agi m te 
resów poszczególnych grup, ktorycn 
najw yższem  praw em  pow inno byc do 
bro B zplitej",

(b) D zika zem sta pijanego., bądai- 
nianina. W  num erze niedzielnym  
„E xpresu  Z agłębia" m ieliśm y opis 
s trze lan in y  n a  u licy  Gzichowskiej nr. 
28w Będzinie.Strzały skierow ane by ły  do 
re s ta u ra to ra  p. M ańki, k tó ry  siedział 
p rzy  oknie. Skierow ane na  p. J .  Dzie­
dzica podejrzenie, jakoby  on m ia ł być 
spraw cą strzałów , było powodem  chw i­
lowego aresztow ania go i odebran ia  m u 
rew olw eru, na  k tó ry  m ia ł zresztą poz­
wolenie. P o  zbadaniu  przez sędziego 
śledczego p. Dziedzic, w łaściciel au to ­
busu, został zwolniony, gdyż ośw iad­
czył on stanowczo, że nie s trze la ł do p. 
M ańki. .

S p raw a ta  znajdzie się w sądzie i 
wówczas dopiero dowiem y się, kto był 
spraw cą strzałów .

(b) Za skaleczenie ojca. Podczas 
k łó tn i n a  tle  m ajątkow em  w rodzinie 
K ędziorów  w W ojkow icach K ościel­
nych, 20-letni A nton i K ędzior skale­
czył swego o jea nożem w tw arz.

'W yrodnego  syna skazał w czoraj sąd 
okręgow y w- Sosnowcu na  dw a m iesią­
ce w ięzienia.

(b) K radzież rowerów. W  Będzinie 
g rasu je  jak iś  osobnik, k tórego specjał 
nością je s t kradzież rowerów, pozosta 
w ianyeh  n a  chw ilkę przed sklepem , b ra  
mą, i t. p. -

W  ub ieg ły  p ią tek  St. G rabarze, ul. 
S iem ońska 2, skradziono z k o ry ta rza  
row er w artośc i 150 zł.

O negdaj skradziono znów row er Ja 
nowi Boroniowi, W apienna 4.

(b) K radzież obuw ia i skóry. Joach i 
m owi Pergerich tow i, z w arsz ta tu  szew 
skiego, ul. K o łłą ta ja  6, skradzicmo k ilka 
p a r  obuwia, oraz skórę w artości 315 zł.

P e s t f i B ’O o y  w  c h w i l i  w ł a m y w B n ^  się . d o  m a g a z y n u .
Będzie wolna, więc trzeba się zabezpieczyć!

W nocy, dnia 12 na 13 b. m. Wł- 
Jelina, Małobądzka 69, w czasie za­
kradania się przez okno do magazy 
nu związku spożywców przy ul. Ko 
śc:iuszki w Rędzinie został postrze­
lony w ramię przez magazyniera 
Wójcika. . .

Po udzieleniu pomocy lekarski ej, 
w szpitalu powiatowym, Je łin  został 
przez sędziego śledczego z aresztu

wypuszczony i oddany pod nadzór 
policji. .

W  mieszkaniu Je lina  znaleziono 
większy zapas mąki, kaszy i t. _p., 
z posiadania których żona Jeliny  
nie umiała się wytłumaczyć, oświad 
czając że mąka, kasza i t. p . zawsze 
się przyda, a przy tern ludzie opowia 
dają, że będzie wojna, więc potrzeba 
się zabezpieczyć.

Z Czeladzi
K O M ITE T WYBORCZY 
K O B IE T  W  CZELADZI 

obozu m arszałka Piłsudskiego.
W niedzielę, jak  donosiliśmy, w 

szkole przy ul. Będzińskiej, stara­
niem BBWR- odbyło się zebranie 
przedwyborcze kobiet, na którem u- 
kenstytuował się komitet wyborczy 
kobiet w Czeladzi obozu marszałka 
Piłsudskiego.

W  skład komitetu weszły pp.: 
M arja Niepiekłowa —przewodniczą 
ca, Jan ina  Cieślińska, Stanisława 
Gawronowa, M arja Stelmachowa, 
Zofja Brudnicka, Stanisław a Łabu- 
zowa, Józefa Mirkówna, Weronika 
Kowalska, Zenobja Żołnowa,^ Wik- 
to rja  Rączaszkowa, Domańska i 
Hermanowa.

Wczoraj, o godz. 7 wiecz., komi­
te t ten, w lokalu szkoły powszech­
nej przy ul. Będzińskiej, odbył 
pierwsze posiedzenie, na którem u- 
chwalono zorganizować w nadcho­
dzącą niedzielę, t. j. 18 bm. ,o 4 pop. 
odczyt dla wszystkich kobiet w Cze­
ladzi, na tem at związany z obecne- 
mi wyborami do sejmu i senatu.

(e) Repertuar kin. K ino „Czary": — 
„C hata w u ja  Toma."

432.
— Nikt.
— A  zkądże się  dowiedziałeś, że 

ja  siedzę w ■więzieniu?
— Już oddawna mam cię na oku, 

zuchwalcze bezeeny. Albo to cię raz 
widziałem rozbijającego się po po­
lach Elizejskich!

— Po polach Elizejskich... 
Alia!... I  tam bywałem, przypom i­
nam to sobie. Ale to drobnostka 
przecież. Wolałbym pomówić z p a ­
nem o moim ojcu.

— O ojcu?... A któż to ja  jestem 
taki ?

— r|1y, panie?.. Ależ ty  jesteś 
moim przybranym  ojcem jedynie. 
Jestem  pewien ponadto, że to nie 
ty, z pewnością, wydałeś na mnie 
już do miljona; nie ty, za cc ręczę, 
wynalazłeś mi „ojca“, jakiegoś wio­
cha, który mi dał wcale n ienajgor­
sze nazwisko; i nie ty  nakoniec, 
wprowadziłeś mnie wr świat elegan­
cki Paryża i zaprosiłeś na obiad w 
AuteuiL w czasie którego przy jed ­
nym siedziałem stole naw et z p a ­
nem prokuratorem  królewskim, któ­
rego... że nie poznałem bliżej - -  
mocno żałuję. Otóż ten ktoś właś­

nie, który to wszystko uczynił, jest 
ojcem moim, a  nie ty, biedoto!

— Więc myślisz, iż ojcem twym

— H rabia de Monte Christo, na­
turalnie. i  t

— Milcz, głupcze! — podmosi 
glos, w wybuchu strasznego gniewu, 
Bertuceio — i nie powmż mi się w y­
mienić tego świętego imienia wię­
cej wT podobnem miejscu.

— Phii!... zawołał Benedykt, by­
najm niej nie przestraszony — a to
czemu? . .

— Ponieważ ten, który imię to 
nosi, nie mógłby zaznać hańby zo­
stania ojcem tak nikczemnej jak  ty
istoty. x

— Cóż to za uroczyste siowa!
— W ielkie i groźne mogą z nich 

wyniknąć dla ciebie sku tk i! Ostrze­
gam.

— Oho!... groźby!... Całe nieszozę 
ście, że nie jestem nazbyt lękliwy!

— Nie sądź, iż masz do czynie­
nia z tak podłą rasą z jakiej sarn po 
chodzisz—rzekł Bertuceio powrażnie 
rzucając na Benedykta przeszywa­
jące spojrzenie. Nie sądź również, 
iż masz do czynienia ze zbrodnia­
rzami, galernikami, lub z głupcami, 
z tak zwanego „wielkiego świata11, 
Benedykcie!..- wiedz, iż pozostajesz 
w mocy ręki potężnej, niezłomnej; 
otóż ręka*ta, być może, iż byłaby go­
towa łaską cię obdarzyć; korzystaj

z tego,, gdyż inaczej może cię ona 
zetrzeć na  proch.

— To wszystko bardzo piękne, 
ja  jednak chciałbym wiedzieć prze- 
dewszystkiem i wiedzieć to muszę: 
kto jest ojcem moim? I  wiedzieć to 
będę — obojętne mi, iż poszukiwa­
niami swemi zgorszenie wywołam..- 
chcę wiedzieć!... Zaś pragnę teg< : 
„dla dobra sprawy", jak  mówił przy 
jaciel mój, Beauchamps, dziennikarz 
K to więc jest moim ojcem, u djabla!

— Właśnie przyszedłem, aby ci 
to powiedzieć.

W tej chwili jednak wszedł do­
zorca, który, zwracając się do Ber- 
tuccia, rzekł uniżenie:

— Przepraszam  pana, lecz pan 
sędzia śledczy wzywa więźnia do 
siebie.

— Ju tro  więc, w takim  razie, 
przyjdę do ciebie, ażeby dokończyć 
rozmowy — rzekł Bertuceio, biorąc 
za kapelusz.

— Czekać będę na pana — od­
powiedział Benedykt wielkopan- 
skim tonem — a teraz służę wam, 
panowie żandarmi!... Chwila jesz­
cze, drogi panie Bertuceio, zechciej 
tam pozostawić w kasie więziennej 
jakieś dwadzieścia pięć luidorów do 
mego rozporządzenia, bym miał na 
drobne me wydatki. Porachujem y 
się ze sobą późn iej- dobrze?

— Dobrze — odpowiedział inten 
dent cicho.

ROZDZIAŁ X X X IX .
Sędzia.

Czytelnicy nasi przypominaj? 
sobie zapewne, iż przy łożu, na kló- 
rem spoczywały doczesne szczątki, 
W alentyny, pozostali jako strażni­
cy ciała: ksiądz Bussoni i starv 
H oirtier.

Chrześcijańskie modły kapłana 
jego łagodna słodycz i przekony wu­
jące słowa dodały najwidoczniej od 
wagi starcowi; od chwili bowiem 
rozmowy' z kapłanem, miejsce daw­
nej rozpaczy zajął spokój pogodny 
który zadziwić musiał każdego, któ­
remu była znana wielka miłość, jaką 
obdarzał ongi dziadek swą zmarłą 
wnuczkę.

Pozatem i w całym domu ogrom­
ne zaszły zmiany, ze względu na 
nowmprzyjętą służbę, k tóra się zinie 
niła cała, od lokaja starego Noir- 
tiera  poczynając, aż do odźwier­
nego.

De Villevort nie opuszczał p ra ­
wie swego gabinetu, pracując go­
rączkowo. Interesował go zwłaszcza 
proces mordercy Kadrusa. Pośpiech 
przytem  był nieodzowny, ponieważ 
otwarcie sądu przysięgłych nastą­
pić miało już za trzy  dni!

d. e. n.
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(d) Tow. sportowe „Zew“ na Niem- 
saeh. Na Niemcach, przy związku strze 
ieckim zawiązało się towarzystwo spor 
towe gry  w piłkę nożną pod nazwą 
„Zew“.

Zarząd nowoutworzonego towarzy­
stwa stanowią pp.: St. Stojczvk — pre­
zes, W ł. Kałaga — sekretarz, Cz. Szu­
bert — skarbnik i  P. Tajchman — go­
spodarz.

Siedziba towarzystwa mieści się w 
lokalu z-wiązku strzeleckiego.

Pierwszy mecz związkowy drużyna 
„Zew“ rozegra w dniu 19, Ł j. w nie­
dziele.

Z Zawiercia.
(z) Podziękowanie pana prezydenta 

Rzeczypospolitej otrzymało zjednocze­
nie polskiej młodzieży pracującej „Or- 
ię“ za przesłany w dniu 15 sierpnia 
własną sztafetą kolarską adres hołdow 
niczy z okazji 10-lecia odparcia najazdu 
bolszewickiego. ,

(z) Z życia stow, rezerwistów i  b. 
wojskowych. Onegdaj w sali domu lu 
dowego stow, rezerwistów wystawiło 
2 dobrze opracowane sztuki sceniczne 
p. t. „Dożynki*1 i  „Za nie żydowskie 
swaty**. Licznie zgromadzona publicz­
ność darzyła amatorów zasłużonemi 
oklaskami.

— Ostatnio odbyło się w Łazach or­
ganizacyjne zebranie oddziału stow, 
rez. i  b. wojskowych z udziałem 100
osób. Przewodniczył p. W Ł Wójcik, de­
legat zarządu powiatowego. W  toku o- 
brad postanowiono zorganizować po­
wyższy oddział, z zakresem działania 
na terenie całej gminy Rokitno Szla­
checkie i  uchwalono gorący protest 
przeciwko zaborczym wystąpieniom 
niemieckiego ministra Treviranusa.

(z) Wiec przedwyborczy w Poraju. 
Dnia 12 b. m. w Poraju odbył się wiec 
przedwyborczy, na którym  uchwalono 
następującą rezolucję:

„Zebrani w dniu 12 października 1930 
r. na wiecu, urządzonym przez gminny 
komitet wyborczy obozu marszałka 
Piłsudskiego w Poraju, mieszkańcy 
wsi Poraj i  okolicy, po wysłuchaniu tre  
ściwego referatu o obecnej sytuacji go 
spodarczej w kra ju  oraz o dotychczaso 
wych pracach rządu marszałka Piłsud 
skiego, jednogłośnie postanowili wyra  
zić marszałkowi Pisudskiemu uznanie 
za dotychczasową pracę oraz zapewnili 
gotowość poparcia wszystkich dążeń 
rządu przez głosowanie na listę bezp. 
bloku współpracy z rządem**.

(z) Zwiącek strzelecki w Koziegło­
wach, po odbytem przed paru dniami 
zebraniu organizaeyjnem przystąpił 
energicznie do pracy, urządzając oneg­
daj w lokalu straży ogniowej zabawę 
taneczną, _ która cieszyła się wielkiem  
powodzeniem, o ezem świadczy fakt, k» 
zakończyła się ona dopiero rano.

(z) Repertuar kin. Kino „Stella**: — 
„Nowoczesny Casanowa**.

K ino ,.Apollo*: — „Obrońca w ma- 
sce“.

Z y c ie  g o s p o d a rcze .
G IE Ł D A .

Warszawa, 13. 10. 
Warszawa Doi. 8.95 i  pół 
Nowy Jork 8.912 
Londyn 43.34 
Paryż 34.99 
Praga 26.47 
Włochy 46.72 
Belgja 124.45 
Szwajcarja 173.38 
Berlin 212.05 
DoL W ar. pr. obrt. 8.96 
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 103.75 
4 i  pół Ziemskie K red y t zł. 53.00—52.75 

Tendencja słabsza

AKCJE.
Warszawa, 13. 10.

Bank Handlowy 105.00 
Bank Polski 160.50 — 160.00 
Kijewski 40.00 
Puls 54.50
El. w Dąbrowie 30.00 
Cukier 32.00 
Wysoka 130.00 
Lilpop 2425 — 24.00

Tendencja niejednolita

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Poznań, 13. 10.

Mąka żytnia 29.00 
Otręby pszenne 13.00 — 14 00 
Otręby pszenne grube 15.00 — 16.00 

Usposobienie spokojne.

Wielka sensacja na Pogoni!
Masowy obław zdziczenia.

UPORCZYWY 
SÓL . 

6 ŁOWY
U S U W A J Ą

SZYBKO WYWIERAJĄC iWOJE DZ1AŁAKIE
P B O S Z K I

TABLETKI
O LA  OOOOSŁYCH

m a g . A. BUKO W f KIEGO
00 NA8YEIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
W Q9Y6INALNYM OPAKOWANIU W  MAŁYCH 

QQ600NYEH PUDEŁKACH PO DWADEIE50A TABIUEK {

CENA ZŁ.130
:_________ im *  f o ł t  T ftdJK A T ze STATYWEM

W  ubiegłą niedzielę, 12 bm. miała 
nasza Pgoń w godzinach południo­
wych niemiłą sensację.

Oto na parceli obok plaeu sportowe­
go naszego magistratu pojawił się za­
jąc, nasz zwykły poczciwy.

szarak polny, 
który zabłąkał się tu znęcony prawdo 
podobnie kapustą, rosnącą na tej par­
celi.

Wśród bawiącej się na plaeu mło­
dzieży powstał w pewnej chwili bardzo 
ożywiony ruch i z kilkudziesięciu pier­
si wydarł się przeraźliwy okrzyk: „Za­
jąc, zając, zając!**

Niebyłoby w tern nic nadzwyczajne 
go, ani złego, gdyby nie to, że wszy; 
stko, co żyło naokoło , a mieni 
się nazwą człowieka o homo sąpiens), 
obdarzonego t. zw. rozumem, rzucio się 
w mgnieniu oka na upolowanie tej zwie 
rzyny.

Przez moje okno, wychodzące na ten 
plac miałem widok niezwykły, ale też 
i smutny. Młodzi i starzy, m ali i  wiel­
cy, dziewczęta i chłopcy, uzbrajali się 
we wszystko, co wpadło w ręce, i z ry ­
kiem dukusów ruszyło ze wszystkich 
stron na wystraszonego zająca.

Zaczęła się niesłychana nagonka mię 
dzy ogrodzeniami przy ulicach Długiej 
Szopena i Pustej, przyczem nasi przy­
godni myśliwi strzelali kamieniami, 
grudami ziemii, świeżo wydartą darnią, 
patykami itp„ oczywiście nie mierząc, 
ani celując przytem wcale, bo

dzika rządza zamordowania 
biednego zwierza odbierała im wszelką 
równowagę, potrzebną łj*. zwykłem po­
lowaniu.

Biedne bezbronne zajączysko wymi­
giwało się, jak  mogło z tej matni po­
cisków, usiłowało w k ilku  miejscach 
wcisnąć się między sztachety ogrodzeń, 
wspinało się na dwuch łapkach, — pod­
czas gdy liczba myśliwych gwałtownie 
wzrastała, ponieważ wojenne okrzyki, 
biegania i rzucania mobilizowały całą 
okolicę aż po Rudną i Aleję.

Współczułem z biednym szarakiem 
i serdecznie życzyłem mu, by się wy­
rwał na pobliskie rozległe pola w kie­
runku Piasków i  Czeladzi, gdzie 

pogoń (nomen omen) 
będzie trudniejsza,ponieważ niema tam 
już opłotków, a co nogi zajęcze, to nie

nogi ludzkie.
Na szczęście pogoniaków

ziściły się moje życzenia, gdyż szarak 
wyrwał się rzeczywiście na wolne pola 
i  szezezł między bruzdami, zostawiając 
za sobą zziajanych pogoniarzy.

Powtarzam że stało się to na szczę­
ście pogonian, ponieważ nie ręczę za to 
czy po ewentualnem upolowaniu zają­
ca nie byłoby przyszło przy podziale 
łupu do

przelewu krwi,
gdyż umysły były aż nadto podniecone 
i zaciemniały wszelki zdrowy rozsądek.

Przezacni obywatele, młodzi i sta­
rzy, m ali i dorośli, dziewczęta i chłop­
cy, ci którzy braliście bezpośredni u- 
dział w onegdajszych łowach, i ci, któ- 
rzyby byli chętnie wzięli w tem polo­
waniu dział, gdyby przypadkiem byli 
w pobliżu

wstydźcie się waszego postępku 
ponieważ wykazał on, jaka bezgranicz­
na dzikość spoczywa na dnie serc wa­
szych, która żywiołowo wybucha nawet 
na widok niewinnego i bezbronnego za­
jąca, przyczem wszyscy z nabiegłemi 
krw ią białkami waszych oczu wydali­
ście na tego szaraka bezwzględny 

wyrok śmierci.
Pytam  was, jakim  prawem i  z jakich 

pobudek?
Gdybyście się zainteresowali żywemi 

i  barwnemi opisami podróży, wygłasza- 
nemi w naszem mieście przez Stefana 
Jarosza, to dowiedzielibyście się, że a- 
merykanie, zahartowani w twardej i 
niebezpiecznej walce z dziką przyrodą, 
zupełnie inaczej odnoszą się do wolno 
żyjących zwierząt, a w wielkich par­
kach narodowych można na bardzo bli­
skie odległości oglądać nawet płochli­
we antylopy, nie mówiąc już o niedź­
wiedziach, które można z ręki kar­
mić.

Tam nie przyszłoby tego rodzaju 
polowanie, jak wasze onegdajsze, na 
myśl nawet dziecku indjanina. które 
nie posiada ani tak blisko, ani takiej 
szkoły i nauki jak  wy tu  na Pogoni.

Poprawcie się więc na przyszłość i 
nie myślcie, że nazwa Pogoń daje wam 
przywilej do dzikiego i bezmyślnego 
gonienia i tępienia zwierzyny, która się 
w waszą okolicę nieoględnie zabłąka.

Obserwator.

Koszulka i kapelusz jest zwykłym strojem mym ,
Space p. Motlocha po ulicach Czeladzi.

Onegdaj m ieszkańcy Czeladzi 
m ie li n ie lada  sensację.

O godz- 7 wiecz., n ie ja k i Z dz i­
s ław  M otłoch, 1. 19, zam. p rz y  u l. 
B y to m sk ie j n r. 67, będąc mocno pod­
chm ie lonym  rozebra ł się do koszuli 
i  w łożyw szy  kapelusz na głowę, po­
czął w  ta k  o ryg in a ln ym  s tro ju  spa­
cerować po p ryn cyp a ln e j u lic y , ku  
uciesze liczn ie  zebranych spacerowi 
czów.

O o ry g in a ln y m  spacerze M o tło - 
cha zameldowano w  kom isarjac ie  
p o lic ji,  k tó ry  na tychm ias t w ys ła ł

na  u licę  dw uch posterunkow ych, 
celem usun ięcia  go z u lic y .

M otłoch, w idząc poste runkow ych, 
począł uciekać w  stronę u l. K i l iń ­
skiego. Rozpoczęły się o ryg ina lne  
w yśc ig i, w  rezu ltac ie  k tó rych  poste 
ru n ko w i w ysz li zwycięsko, za trzy ­
m u jąc  M otłocha na u l. Rzecznej.

P ijanego  odprowadzono do ko- 
m isa rja tu , gdzie  udzielono m u na  
całą noc schronienia , sp isu jąc  rów no 
czeln ie  na niego p ro to k u ł za ob ra ­
zę m oralności.

Kto się dwa razy żeni -  siedzi sześć m esiący.
Jestto jeszcze względnie łagodna kara.

Różne b yw a ją  pow ody do rozsta 
w a n ia  się ze z ło tym  kaw a le rsk im  
stanem. Żerną się ludz iska  z fa n ta ­
z ji,  m iłości, lekkom yślności, s taro­
ści i  in n y c h  konieczności, je d n i 
tw ie rdzą , że je s t to  spełn ien ie obo­
w ią zku  społecznego, ten i  ów się że­
n i, bo sądzi, że, ja k  m ów ią  —  się 
odm ieni, wreszcie w ie lu  w ie rzy  
św ięcie w  p ras ta re  p rzys łow ie , że 
na wczesnem w staw an iu  i wczes­
nym  ożenku, n ik t  jeszcze n ic  n ie  s tra  
cal.

S w o ją  drogą każdy m y ś li o po­
sagu. I lu ż  to  je d n a k  za tw ardz ia łych

kaw a le rów , n ieczu łych  na  pokusy 
rozkoszy m ałżeńskich i  n ie u s tra ­
szonych na grożące im  od la t  k i lk u  
p ro jek tow ane  opodatkow anie, w y ­
trw a le  s to i p rz y  celibacie!

Z upe łn ie  a to li odrębne s tanow i­
sko w  ty c h  za w iłych  kw es tjach  za­
ją ł  p. W ła d ys ła w  C hudz ik  (P ia sk i, 
K rz y w a  2).

C hudzik, n ie  bacząc na to  i owo, 
ożen ił się dw a razy. W czo ra j m ia ł 
sprawę o b igam ję  w  sądzie okręgo­
w ym  w  Sosnowcu i  dosta ł się na 
sześć m iesięcy do kozy.

Klub bandytów automobilowych.
Wprosi w... ramiona policji!

P o lic ja  w  San F rancisco o d k ry ­
ła  n iedawno w  pew nym  garażu pod 
m ie jsk im

k lub  bandycki,
którego członkow ie u p ra w ia li napa 
dy  na sklepy, bank i i  kasy. Sąsie- 
dzi, k tó ry m  w y d a ły  się podejrzane 
częste schadzki w  garażu, zawiadu- 
m il i  po lic ję .

D w a j d e te k tyw i w  pan to flach  
filco w ych  weszli na dach budynku, 
b y  tam tędy  dostać się do środka. W  
c ienk ie j podłodze s trychu  w y w ie rc i 
l i

n ie w ie lk i o tw ór,
przez k tó ry  patrząc, b y li św iadkam i 
podzia łu  łu p u  w  postaci d jam entów ,

zrabowanych w  pew nym  sklep ie ju ­
b ile rsk im . Napad ten, w ykonany p re  
cyzy jn ie , sp ra w ił popłoch w śród ju  
b ile rów , k tó rz y  odtąd b a li się 
w p ros t trzym ać sk lepy otw arte .

Obaj d e te k ty w i o swem od k ryc iu  
zaw iadom ili b iu ro  p o licy jn e . W k ró t 
ce potem  50 p o lic ja n tó w  otoczyło ga 
raż. Jeden z n ich  w y  d rapa ł się na 
s trych  i  s trze lił do gó ry . B andyc i w y  
b ie g li w  poppłochu i  w p a d li w pros t

w  ram iona  p o lic ji.
Po k ró tk ie j s trze lan in ie  w szyst­

k ich  opryszków  w  liczb ie  24 ubez 
w ładn iono i  odstaw iono do w ięzie­
nia.

MURZYN W SYNAGODZE 
WARSZAWSKIEJ. 

Przyjazd, ten nie w róży  n ic  dobrego
W  ub ieg ły  w torek o godzin ie  4 

popo łudn iu , do synagogi na Tlom .n: 
k iem  w W arszaw ie  w kroczy ł mu 
rzyn . B łysn ą ł b ia łkam i oczu, ro z e j­
rza ł się, w y ją ł z fu te ra łu  

śm ie rte ln ą  koszulą, 
p rzyw d z ia ł, za łożył na czoło opaskę 
z dziesięcioma p rzykazan iam i i za­
czął się m odlić.

Rzecz zrozum iała, że z jaw ien ie  
się czarnego w spó łw yznaw cy wywo 
ła ło  fu ro rę . 'le n  sam m urzyn  w  ub ie­
g ły  czwartek w y s tą p ił

w sa li konserw atorjum  
z w łasnym  koncertem. Śpiewał pieś 
n i hebra jsk ie  i  angie lskie , osiągnął 
w ie lk i sukces, zwłaszcza u p łc i p ięk 
nej.

K im że  jes t ten czarny? N i 
m n ie j, n i w ięcej, je s t to potomek kró 
low e j Saby, k tó ra

m ia ła  romans 
z b ib li jn y m  Salomonem. Ze skrzyżo 
w ania  tego powstało plem ię staroza 
konnych m urzynów . D ziś  liczą k ilk a  
tys ięcy  g łów . M ieszkają w A ra b ji,  w  
k ra in ie  D żof. S to lica ich zowie się 
H aram  - B ilk  is. M iasteczko dość m i­
zerne, ale ciekawe ze względu na licz 
ne

za b y tk i archeologiczne.
Pozatem sporo tych m urzynów  

w yem ig row a ło  do Nowego Jo rku , 
gdzie p rz y łą c z y li się do g m in y  ży­
dow skie j. In te resu jący  nas śpie­
w ak

też jes t obywatelem  
am erykańskim . N azyw a się Tewełe 
K ahan.

Dlaczego Kahan? Bo słowo „ka- 
han“  oznacza po hebra jsku  „k a ­
p ła n ". Posiadacze tego nazw iska u- 
w aża ją  się za urodzonych szlachet­
nie. Cóż dopiero m ów ić o panu Te- 
wele, w  którego żyłach p łyn ie  

krew  kró lew ska!
Tewele K ahan  ż zawodu jest 

kantorem . Do W arszaw y p rzy jecha ł 
na w ystępy. W kró tce  rozpoczyna 
c y k l koncertów  w  w ie lk ie j synago­
dze, narazie zaś t ru d n i się bałamucę 
niem  mężatek. Z tego powodu wśród 
kupców  da je  się odczuć n iepokó j.

Co tu  dużo gadać. T a k i 
ko lo row y  donżuan 

zawsze je s t niebezpieczny. W szak 
kob ie ty  skłonne są do zachwytów .

N a p rzyk ła d  pan i B a lb ina  K iz ę l-  
szta jn  (N a le w k i 27) by ła  p rzy łapa ­
na przez męża w  tow arzys tw ie  pa­
na Tewele. S iedzie li na  otom anie i  
było im  bardzo ciasno. On je j  coś 
szepta? _ik '-ŁiS-i po angielsku, a ona 
słuchała. D ro b n y  ten szczegół 

me jes t jeszcze 
dowodem zdrady, daje jednak sporo 
do m yślenia.

D la tego  to pan K iz e ls z ta jn  pole­
c ia ł co tchu do reb Dona, b łaga jąc o 
radę.

N ie  w iadom o, ja k ie  stanow isko 
zajm ie, w  te j spraw ie

czcigodny reb Don.
Jedno je s t pewne, że w ypadek 

. w  m ieszkaniu pp . K ize lsz ta jn ó w  za 
a la rm ow a ł s fe ry  kup ieck ie  północnej 
dz ie ln icy  W arszaw y.

B O C IA N Y  O F IA R A  E L E K T R Y C Z ­
NOŚCI.

Sto trzydzieści miejscowości w Szle 
zwiku pozbawionych zostało nagło świa 
tła  elektrycznego. N ik t nie wiedział, co 
było przyczyną tego wypadku, aż wre 
szcie wysłani celem naprawy połączeń 
monterzy stwierdzili, że winowajcami 
były bociany.Zlot ptaków odbywał sie w 
miejsca skrzyżowania kabli elektrycz­
nych. Jeden z bocianów usiadł na dru­
cie i padł rażony prądem. Zainteresowa 
ne tem inne bociany przypuściły for 
malny sztnrm na przewody elektrycz­
ne i pozrywały je, ciężko jednak okupu 
jąc swoje swycięstwo. Obok pozrywa­
nych kabli leżało bowiem 90 trupów bo 
eianich.

C ZO PK I H EM O R O ID A LN H
„Varicol“ (z kogutkiem)

Usuwają ból, piec2euie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.



S tr .  6

t M  kobiet ze szkołą dla żon.
Centrala małżeńska — Małżeństwa wzrosną o 5 0  procent — Dyscypliny, stan >wiąee 

podstawę Szczęśliwego współżycia małżeńskiego — Zycie towarzvskie klubu.
W  B udapeszc ie  u tw o rzo n a  m a  być 

w k ró tce  „ c e n tra la  m ałżeńska*1. C e n tra la  
t a  je s t  w łaściw ie  p o m y śla n a  ja k o  k lub , 
za łożony  przez pew ną g ru p ę  kobiety i 
s ta n o w ić  m a  w ie lk a  now ą e rę  w życ iu  
b u d ap e sz teń sk ich  p an ien . _

Z ało ży cie lk i tego  o ry g in a ln e g o  k lu ­
bu  ob iecu  ją sob ie i in n y m , że w w rez u l 
ta c ie  d z ia ła ln o śc i k lu b u  w zrośn ie  z n a ­
kom ic ie  liczba za w ie ra n y c h  m ałżeń stw , 
jzm niejszy się  n a to m ia s t s ta n  posiada- 
u ia  ludz i „wolnych** e o n a jm n ie j o 50 
p r o c e n t  .

Z a ło ży c ie lam i k lu o u  je s t  d w u d z iest 
k a  d z ie ln y ch  sz e rm ie rc z y ń  m a łże ń sk ie j 
n iew oli, z a s trze g a jący m i sobie z re sz tą  
z u p e łn ą  anon im ow ość d z ia ła n ia .

N ow y k lu b  podzie lo n y  je s t  n a  sze­
re g  ró żn y ch  sek cy j, a  za d an iem  k a ż ­
dej z n ich  bedzie je d n o  i to  sam o m ia ­
now icie — d o sk o n a len ie  form^ życ ia  m a ł 
żeńsk iego . A  w ięe je d n a  z sek cy j u rz ą ­
dzać bedzie w y k ła d y  i p o kazy  p ra c  do­
m o w y ch  około g o sp o d a rs tw a , in n a  zo r­
g a n iz u je  pew ien  ro d z a j a k a d e m ji, w 
k tó re j k a n d y d a tk i do w ięzów  m a łż e ń ­
sk ich  poznaw ać b ęd ą  m ą d re  zasady , re  
g u lu ją c e  w za jem n y  sto su n ek  żony do 
m qża, trze c ia  se k c ja  — uczyć m a po ­
rząd k ó w  dom ow ych, a d m in is tro w a n ia  
dom em , es te ty czn eg o  zd o b ien ia  m iesz ­
k a n ia , d y ry g o w a n ia  s łu ż b ą  itd . S łow em  
— n a  p ie rw szy m  p la n ie  an on im ow e o r ­
g a n iz a to rk i  k lu b u  s ta w ia ją  odw ieczne 
obow iązk i k o b ie ty  do k tó ry c h  n ag ią ć  
p ra g n ę

.-/spoiezesną niewiastę.
K ró tk o  m ó w iąc  — d w ad z ieśc ia  an o ­

n im o w y c h  ą g i ta lo re k  i d z ia łaczek  sze­
rz y ć  bqdą w śród  p ię k n y c h  b u d ap esz ten  
sk ieb  p an ien  n a u k ą  w sze lk ich  d y scy ­
p lin , s ta n o w iąc y ch  p o d s ta w y  do h a rm o ­
n ijn e g o  i szczęśliw ego  w spó łżycia  m a ł­
żeńsk iego . '

O prócz nauK i te o re ty cz n e j — prze 
.w idziane są  ró w n ież  z a ję c ia  p ra k ty c z ­
ne. N a p ie rw szy m  p la n ie  ty ch  za jąć  po­
s ta w io n e  je s t  życie to w a rz y sk ie  p rzed  
s ta w ic ie li p łc i obo je j, k tó rz y  będą  u s i­
łow ać :b liżej sią  poznać. G łów ne sa lo n y  
pośw iecone bedą k o n w ersac ji. ,V sa lo ­
n ac h  tych  m łode b u d ap e sz ten k i p r z y j­
m ow ać bedą p re te n d en tó w  do sw ej rę k u  
W sze lk ie  w y d a tk i k lubow e m a ją  byc 
p o k ry w a n e  p rzez  osoby z a r y s to k ra c ji  
i  b o g a tą  p lu to k ra e je  w ęg ie rsk ą , w ezw ą 
n ą  do tego  osobiście  przez anon im ow e 
o rg a n iz a to rk i k lubu . P o n a d to  — w szy­
s tk ie  cz ło n k in ie  i  cz łonkow ie k lu b u  p ła  
cie bedą odpow iedn ie  sk ład k i.

C z ło k in ią  k lu b u  zostać  bedzie m o g ła  
k a ż d a  p a n n a  od la t  18. N a jw y ż sza  g r a ­
n ica  w iek u  o k re ś lo n a  d o tą d  n ie  zo s ta ­
ła . Z n aczy ło b y  to, że każdy  w iek  kob ie­
ty  n a d a je  sie  do s ta n u  m ałżeńsk iego . Zy 
cie to w arz y sk ie  k lu b u  k o n tro lo w an e  be 
dzie p rzez  osoby pew ne co do sw ej m o 
ra ln o śc i i o g ła d y  to w arz y sk ie j. K o n ­
tro le rz y  ci w y p o sażen i bedą w don iosłe  
p ra w a  — osob istego  in g e ro w a n ia  w r a ­
zie „konieczności"* to w arz y sk ich , m ora i-

y  ’ w s tę p n y c h  — m ałżeń sk ich .
D la  p rz y k ła d u  — pow iedzm y, że np. 

m ło d z ien iec  pew ien , zn iew olony  w d z ię ­
k a m i je d n e j z p an ien  w spółczesnych  — 
cz ło n k iń  k lu b u , zechce zaw rzeć p a k t 
m a łże ń sk i. W  ty m  w y p a d k u  z ca łem  za 
u fa n ie m  zw rócić sie  m oże do_ jed n eg o  z 
„kontrolerów** sa lo n u  k lu b u  i p ro s ie  go 
o pou fne po śred n ic tw o , celem  k to reg o  
bedzie d e k la ra c ja  ośw iadczynow a m ło ­
dzieńca.

K o n tro le rz y  m e kończą n a  tem  sw ej 
ro li. W  raz ie  d o jśc ia  do po ro zu m ie­
n ia  w sp ra w ie  m a łżeń stw a — obo je  kan  
d y d a c i in fo rm o w a n i bedą przez kon tro  
le ró w  o w a ru  u u k ach  życ ia  każdego  z 
n ich  o ich z a in te re so w an iach , zam iło ­
w an ia ch  itd .

G d yby  m ło d a  dziew czyna n ie  p rz y ­
ję ła  o św iadczyn  m łodego  cz łow ieka _— 
k o n tro le rz y  p o in fo rm u ją  go o ty m  c io ­
sie  w sposób d e lik a tn y , ta k to w n y  i 

su b te ln y .
K lu b  za jm o w ać  sie  bedzie w reszcie

w sze lk iem i fo rm a ln o śc iam i i p rzy g o to  
w an ia m i do ce rem o u ji ś lu b n e j, w ydo­
s ta n ie m  p o trzebnych  dokum entów , n a  
byciem  p ie rśc ionków , w y n a le z ien ie m _ i 
u rząd zen iem  m ie sz k an ia , a  po tem  w c ią  
g u  n a jb liż szy c h  ia t  czuw ać bedzie bacz 
n ie  nad  h a rm o n ijn e in  w spó łżyciem  o- 
b o jg a  m ałżonków .

S łow em  — k lu b  w trą c a ć  sie  bedzie 
we w szy s tk ie  sp ra w y  do tyezące m ałżeń  
stw a . P rz y sz ło ść  pokaże czy tego w trą  
can  i a  s ie  n ie  bedzie p rzy p a d k ie m  zb y t 
wiele...

Kino-tealr

„Wawel"
w Sielcu

obok kościołt 
Tcl. 7-65.

W y ś w i e t l a  o d  13 b m .  d o  16 b m .  w ł ą c z n i e  w ie l k i  p o ­
d w ó j n y  p r o g r a m  p. t.jt — e> — — r-- —

,©órą kawalerski stan”
W  r o la c h  g ł ó w n y c h :  C H F S T E R  C O N L 1 N ,  M A R Y  
______________B K l ^ N  i J A C K  L U D E N . _____________

W szpooacii żółtych diabłów66
W  ro l i  g łó w n e , :  R I C H A R D  D IX .

Kino-Teatr

„Miraż’
dąbrowa Górnicza, 

3-go Maja 14
t e l e f o n  3 01.

Od poniedziałku 13 do środy 15 pużdzierniKa włącznie wielki uroz­
maicony podwójny program. Dramat kohifcego serca i rozpętanych 

żyw oiów pod ty u Jm:

O  „W IC H E R“ O
W roli głównej największa tragiczka św iata LILIANA G1SH.

N r.  266.

© glosieiiis , .
W  R e je s trze  H an d lo w y m  S ąd u  O ki 

gow ego w S osnow cu dokonano  n a s tę ­
p u ją c y c h  w pisów :

D n ia  14 czerw ea 1930 r.
A . 1960. „W y k reślo n o  z r e je s tr u  f i r ­

m y  O lk u sk a  f a b r j  ka w yrobów  a lu m in - 
jo w y ch  i m e ta lo w y c h  L en d e r i  Syn** w 
O lkuszu . J o s k a  L en d e ra , ja k o  w spóln i 
k a . D okonano  w p isu : w spó ln ik  S zinu l 
L en d e r, zam . w W arszaw ie , ul. W iieza  
N r. 16. W sze lk ie  w eksle, ak c ep ty  p rze­
k azy , czeki i in n e  zobow iązan ia , o raz  do 
k u m e n ty  pocztow e, ko le jow e i inne, ja k  
ró w n ież  p e łn o m o cn ic tw a m a  p raw o  pod 
p isy w a ć  k ażd y  ze w spó ln ików  sam o ­
dzie ln ie  pod s tem p lem  firm y .

A . 4931. W y k re ś lo n o  z r e je s t r u  f i r ­
m ę: „A ro n  W ół — Drzewopol** w B ędzi­
nie.

D n ia  17 czerw ea 1939 ro k u .
A. 988. „C h aim  Kleiner** w Z aiw erc iu , 

S ąd  O kręgow y  w Sosnow cu, W y d z ia ł 
H an d lo w y , w y ro k iem  z d n ia  30 m a ja  
1930 r. og ło sił u p ad ło ść  h a n d lu ją c e m u  
C haim S w i K le in e ro w i w Z aw ie rc iu , ul. 
N ow y R y n ek  N r. 7 o zn a cz a jąc  ty m c za ­
sow o d a tę  o tw a rc ia  upad ło śc i n a  dzień  
2 k w ie tn ia  1930 ri K u ra to re m  u p ad ło ś­
ci w yznaczony  zo s ta ł ad  w. M. TJrbano 
wicz.

A . 2622. W y k re ś lo n o  z r e je s t r u  f i r ­
m ę: „B erek  W o lf  F isz e ł“ — H a n d e l fu  
t r a m i  w Sosnow cu.

A. 2742. W y k re ś lo n o  z r e je s t r u  f i r ­
m ę: „S tanisław - C ichoń w P o ra ju .

A . 4441. W y k re ś lo n o  z r e je s tr u  f i r ­
m ę: „ Jo sek  G elb a rd  w D ąbrow ie.

;\adprrgram  N ijruzuoszniejsza, zmysiowa i czarująca p iękna CO- 
R1NNE GRIFFITH przedstawi się jnko

PANIENKA OD SZLAGIERÓW
s z a m p a ń s k a  k o m e d j a  w  9 a k t a c h .

K ino-Teatr

„Nowości*
BĘDZIN.

O d  n ie d z i e l i  12 p a ź d z  e r n i k a  br .  i d n i  n a s t ę p n y c h .  
W s p a n i a ł y  100 p ro c .  f i lm  d ź w i ę k o w y ,  w y k o n a n y  n a j ­

n o w s z ą  t e c h n i n ą  p . t.

„MARJANNA"
W r o la c h  gł.: M A R Y O N  D A N I E L S  i G E O R G E  B A S T E R  

Nadprogram: 100 proc. dodaten dźwiękowy.
Początek -eaneów: I o gadz. 5.30, H — 7.30, III 10, w niedzielę 
1 seans od godz. 3 popoł Passe-portont i bilety ulgowa nieważne

Ogłoszenie o licytacji.
N a zasadzie  a r t .  52 i 53 U s ta w y  z d n ia  19 m a ja  1920 r . o p rzy m u so w em  

u b ezp ieczen iu  n a  w y p ad ek  ch o ro b y  Dz. U st. N r. 44, p o d a je  się  do p u b liczn e j 
w iadom ości, że d n ia  20 p aź d z ie rn ik a  1930 o godz. 10 w B ędzinie, p rz y  ul. M a 
lach o w sk ieg o  N i. 6 odbędzie się  l ic y ta c ja  w I I  te rm in ie  ru ch o m o śc i sk ła d a  
ją c y c h  się  z 150 in tr . f ro ty , 30 m tr . g o b e lin y , 13 m tr . p lu sz u  i  600 sciereczek  
oszacow anych  n a  zł. 1500 g r .— n a leż ąc y ch  do P a ł ty la  U n g e ra  na p o k ry c ie  
należności P o w ia to w ej K a sy  C horych  w Sosnow cu. . . . ,

R uchom ośc i obejrzeć  m ożna w d n iu  l ic y ta c ji  od godz. 10, sp is  zas te k o  
w ych  codz ienn ie  od 8 do 15 u  O kręgow ego  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a sy  
C h o ry ch  w  B ędzin ie  M ałachow sk iego  6.

B ędzin , d n ia  11. 10. 1930 r .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

N a u k a  i w ychow anie

G ru ź lic a  p łu c  je s t n ie u lec za ln ą  i co­
roczn ie , n ie ro b iąc  różn icy  d la  płci, wie 
ku  i s ta n u , kosi m iljo n y  ludzi. — P rz y  
zw alczan iu  chorób  p łu cn y ch , b ro n ch itu , 
upo rczyw ego , m ęczącego kasz lu  i t. p. 
s to s u ją  pp. L ekarze :

„B A LSA M  T H IO C O L A N  - A G E" 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w y d z ie lan ie  się  piwo 
c in y  w zm acn ia  o rg an izm  i sam opoczu  
cie ch o rego  o raz  pow iększa w agę c ia ła  
i  u su w a  kaszel.

Zn  darmo
udzielam każdej pani do­

brych porad przeciw

ynlaw em
Każda pani się zadziwi i 

będzie mi wdzięczną. 
A n n i G ebauer. S tetfln ,

H. 8. Hr edrich-Eberstr. 105 
(Niemcy). Dołączyć na por­

to rj a.

C H C E S Z  o trzy m ać  posadę? M usisz u- 
k ończyć k u rs y  fachow e, k o resp o n d e n ­
c y jn e  im . p ro fe so ra  S eku łow icza , W a r-  
szaw a, Ż ó raw ia  42. K u rs y  w y u cz a ją  li : 
s ło w n ie : b u c h a lte r j i ,  rac h u n k o w o śc i 
k u p ie c k ie j, k o re sp o n d e n c ji h an d lo w e j, 
s te n o g ra f j i ,  n a u k i h an d lu , p ra w a , ka- 
l ig r a f j i .  p isa n ia  na m aszy n ach , to w a ­
ro zn a w stw a , an g ie lsk ieg o , f ra n c u sk ie ­
go, n iem ieck iego , p isow ni, g ra m a ty k i  
p o lsk ie j o raz  ek o n o m ji. P o  ukończen iu  
św iadec tw a. Ż ąd a jc ie  p rospek tów .

K u p n o  i sprzedaż. f | f | | |

P L A C E  p rz y  ta rg o w isk u  n a  dogod­
n y c h  w a ru n k a c h  do sp rze d an ia . K ielce ,
N o w o w arszaw sk a  20. __________
P O R T R E T  TU SZO W Y  a r ty s ty c z n ie  wy­
k o n an y  do 6 P O C Z T Ó W E K  do d a je  za­
k ła d  fo to g ra f ic z n y  M. S telm aszczyk, 
S osnow iec - P o g o ń , uli O rla  4. P rz y s tu  
nek  tra m w a jo w y  Ż erom sk iego  N r. K
te lefon  6-11  _______
DO sp rz e d a n ia  now e trem o . Sosnow iec, 
ul. N ow ojiogońska 5. W iadom ość  u  do­
z o rc y .________   „
S P R Z E D A M  ra d jo  dw u lam pow e. Ce­
n a  p rzy s tę p n a . W iadom ość: C zeladź,
P o ln a  94. Ja s iew ic z  T om asz.___________
D O  sp rz e d a n ia  m otocykl n a  chodzie. 
G rodziec, u l. L im an o w sk ieg o  N r. 65.

P O S A D Y  1 P R A C E .

lyiko

P R A C O W N IK  f ry z je rsk i m łodszy , 
zdolny, p o trze b n y  za raz . W ojkow ice  - 
K o m o rn e . J a n  P aw lik .

L O K A L E .

L O K A L  p rzem y sło w y  30 X  10 m. 
G A R A Ż E  Uo w y n a jęc ia . Sosno-
wiec. S w obodna 1 4 . ________________
W Y D Z IE R Ż A W IĘ  sk lep" w ódczany  i 
spożyw czy  w d o b ry m  p u n k c ie  z obszer- 
n em  m ieszk an iem . W iadom ość: K ielce ,
R y n e k  11. p. N ow ack i._______________ _
P O K Ó J u m e b lo w an y  słoneczny  za raz  
do w y n a ję c ia . W iadom ość w a d m in i­
s tr a c j i  „E x p resu " .

|fp£s§ Z gu b io n e  d o k u m en ty . B 58 § |

JU S Z C Z Y K  W ła d y s ła w  z g u b ił k s ią ­
żeczkę k a s y  ch o ry c h  w y d a n ą  w  So­
s n o w c u .   __ .
P A Ł C Z Y Ń S K I Jó z e f  z g u b ił dow ód oso 
b is ty  w y d an y  p rzez  s ta ro s tw o  B ędzin  i 
k s ią żk ę  k a s y  ch o ry c h  w y d an ą  w So 
snow cu, o raz  zaśw iadczen ie  w ojskow e 
w y d an e  w Sosnow cu. Ł ask aw y  zn a la z ­
ca 'zechce doręczyć n a  p o s te ru n e k  p o lic ji
Z ąbkow ice l u b B ędzin .____________.
L E W E L  G ry n b la t  z g u b ił k siążeczae 
•wojską w y d a n ą  p rzez  P . K . U. Sosno-

B A T O R  E d m u n d  z g u b ił le g ity m a c ję  
k a s y  ch o ry c h  N r. 157097, k tó r ą  u n ie w a ż ­
n ia .

O K R Ę G O W Y  E G Z E K U T O R
P o w ia to w e j K a sy  C h o ry ch  w  Sosnow cu 

J .  R o raanek .

U W A G A ! K A N D Y D A C I N A  S Z O F E ­
R Ó W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc być zdol 
n y m  szoferem  trz e b a  się  w yszkolić, 
ta m  gdzie  są  w a rsz ta ty , k tó re  p rzed  za­
p isa n ie m  się  m ożna obejrzeć . J a z d a  na 
sam ochodach  k i lk u  ty p ó w  z ró żn em i 
p rz e k ła d n ia m i. P o  u k o ń czen iu  ta k ie j 
n au k i, m oże s łu ch acz  m ieć  po jęc ie  o 
szo fe rstw ie  i być zdolnym . W iedzę tę  
zdobędzie n a  k u rs a c h  S t. K onopk i, S o ­
snow iec S w obodna 7. Z ap isy  n a  now y
k u rs  codziennie.    .
P O T R Z E B N Y  s u b je k t f ry z je r s k i  m ę­
sko - d am sk i od zaraz. Sosnow iec, P ił  
su d sk ieg o  50 D. G u tm an .

P rzea zapisaniem  sie
n a  ja k ik o lw ie k  k u r s  szo fe rsk i za jd ź  
do W a rsz a w sk ie j S zko ły  IN Ż Y N IE R A  
FR O M A , Sosnow iec. W a rsz a w sk a  22. 
P O T R Z E B N E  są  uczenn ice  do pracow - 
n i o k ry ć  d am sk ich . W a lc o w n ia  h r . R e 
n a rd  Ń r. 6 m. 3.___ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

R A  NT A  W ła d y s ła w  zg u b ił ty m czaso w ą 
le g ity m a c ję , w y d a n ą  p rzez  m a g is t r a t  
m . S osnow ca i k siążeczkę w ojskow ą. 
O G Ł O S Z E N IE . Z a g in ą ł a k t r e je n ta ln y  
u d z ia ło w y  do m a ją tk u  A n to n ie g o  No­
w ak a  w si S trzyżow ice , N r. o sad y  12, 
n o to w a n y  n a  żonę M a r ja n n ę  N ow ak,
ta k o w y  u n ie w a ż n ia  s ię . __  ___ _
S T A N IS Ł A W A  S o b a la  z g u b iła  dowód 
oso b is ty  i  le g ity m a c ję  zasiłkow ą . Ł a ­
sk a w y  z n a la zc a  zechce ^zwrocie do
ad m in . „ E x p re s u  Z ag łęb  ia “ _______
G R Y G IE L  F ra n c isz e k  z g u b ił k a r tą  
rze m ieś ln ic zą  w y d a n ą  p rzez  s ta ro s tw o
B ę d z in .     -
S Ó L E JE W S K I H e n ry k  z g u b ił k siążk a  
V-isy ch o ry c h  w y d a n ą  gj. Sosnow cu.

R Ó Ż N E .

po u k o ń czen iu  K u rsó w  F ro m a  w  Sos- 
riowcu, W a rsza w sk a  22 m ożesz zostać  
zdolnym  szoferem  - m e ch a n ik ie m  przez 
p lanow e te o re ty cz n o  p ra k ty c z n e  w ysz 
ko len ie  i te in  sam em  zapew nić  sobie
re n to w n ą  p o sad ę . __________
P O T R Z E B N A  o n d u la to rk a  do za k ła d u  
fry z je rsk ie g o . S osnow iec, N ow opogoń-
ska 27.    _ _ _ _ _ _
P R A K T Y K A N T K A  b iu ro w a , ag en ci 
sub  zastępcy , odsp rzedaw cy  po trzeb n i. 
Nowość. W yso k i zarobek . Z g łoszen ia : 
D ąb ro w a  - G órn icza, sk rz y n k a  poczto-
w a 160.     „_____
50 zł. d z ienn ie  za ro b ić  m o g ą en e rg iczn e  
P a n ie  i P anow ie z b ie ra ją c  zam ów ien ia  
w w ojew ództw ie k ie leck iem . Z g łoszen ia  
Sosnow iec, P iłsu d sk ie g o  70, „U n iw er- 
s a l“.

P R Z Y J M U J Ę  za m ó w ie n ia  n a  p o ń ­
czochy, sk a rp e tk i. Sosnow iec, M iła  7.
m ieszk . 6. ____________
TY  M A  T Ę S K N O T O ! D z ię k u ję  — p ro
szę o sp o tk a n ie . T en  sam .__________  . _
ZA."w szelk ie  d łu g i z a c ią g n ię te  p rzez  
m o ją  żonę A n to n in ę  SzoJ, za c ią g n ię te  
do d n ia  12.10. 1930 r. n ie  odpow iadam . 
J u l j a n  Szol, P io trk ó w  T ry b u n a lsk i ,
S z k la n a  19. _________ _______ ______ _
N IN IE J S Z E M  u n ie w a ż n ia m  2 w eksle 
po 200 zł. p ła tn e  15.9 i 15.10 b. r . n a  zle­
cen ie f irm y  S a lo  W e ts te in  w M ysłow i­
cach , p o n iew aż  te  b y ły  p ro lo n g o w an e , 
n a  ich  m ie jsce  w y d a łem  d ru g ie , a  
pow yższe m ia ły  b y ć  w y co fan e  z ob iegu  
i  m n ie  zw rócone n a  co p o s ia d a m  pokw i 
to w an ie  f irm y . Z p o w ażan iem  W ła d y -
sław  W alasek .  _ _ _ _ _
O G Ł O S Z E N IE . M a g is tr a t  m ia s ta  S os­
n ow ca p o d a je  do w iadom ości, iż z pow o 
d u  re m o n tu  d ro g i p ań s tw o w ej N ow y 
B ie ru ń  - C zęstochow a, w szelk i ru ch  ko 
łow y  n a  odcin k u  D ębow a G ó ra  — Mo- 
d rze jów , zo s ta ł z a m k n ię ty  aż  do odwo- 
ła n ia . O b jazd  p rzez  M ysłow ice. Sosno­
wiec. d n ia  13 p a ź d z ie rn ik a  1930 r. M a­
g is t ra l .  ___________ — . —.
ZG U B IO N O  n u m e r  ro w ero w y  6335 w y 
d a n y  n a  im ię  S kow rona  K az im ie rz a .
C zeladź - P ia s k i ,  B etonow a 13._________
K A W A L E R  la t  28 p o szu k u je  w sp ó ln i­
czki do in te re su  f ry z je rsk ie g o  od la t  
20 do 30 z n ie d u żą  trotów ką Z g łoszen ia
dn --Eynresu Zagłębia**. Będzin.________
Z A G IN A Ł  piiis w ilczur. O dprow adzić  
do f irm y  G o ldberg  i K n cy ń sk i. S osno­
wiec. P rz e ja z d  3 za w y n ag ro d zen iem . 
Z G U B IO N O  n um er od sann-chodu. j a ­
dąc  z B ęd z in a  do Sosnow cu wr&d s W  
pką. Z n a lazca  zechce zw rócić do ,.fts.pre 
su Zagłębia** za. wyuagTC-dzcmeni.

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s i o r e k a
D r u k .  „ E x p r e s  Z a g ł ę b i a "  S o s n o w ie c ,u l .  T e a t r a l n a  1. te! 4-D-l


